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Kombinacje 
czy fakt? 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Warszawa, 12 maja. 

Dziś nieliczni goście kuloarów seimowych 
mieli nielada sensację: jedno z pism ogłosiło, 
że dekret rozwiązujący Sejm i rozpisujący no- 
we wybory na sierpień już jest podpisany i że 
z ogłoszeniem czekają na ostateczną decyzję 
marszałka Piłsudskiego. Wiadomość ię przy- 
ięto z bardzo mieszanemi uczuciami: jedni 
wierzą, drudzy uważają ją za nieprawdopo- 
dobną. Co właściwie o tej rzeczy sądzić? 
Przypomnę kilka zajść stojących w związku 
z tą wiadomością: Dnia 9 bm. złożono do rąk 
p. prezydenta Rzplitej żądanie zwołania nad- 
zwyczajnej sesji sejmowej. W tym dniu mar- 
szałka Piłsudskiego nie było w Warszawie, 
wyjechał bowiem na dwa dnt przedtem do 
Wilna. Sama data złożenia żądania nie gra 
roli, albowiem już kilka dni naprzód wiedzia- 
no, że rzecz jest zadecydowana, podpisy za- 
pewnione. 

Pisałem Wam wtedy („Naprzód”* z daty 11 
maja), że sprawa się odłeży aż do powrotu 
marszałka z Wilna. Czy nie zostawił dyspozy- 
cji przed wyjazdem? Prawdopodobnie nie, 
gdyż wiadomo, że lubi on nad ważnemi decy- 
zjami powoli i w spokoju się zastanowić. Dla- 
tego też rząd — naturalnie i inspirowana przez 
niego prasa — były zdezorjentowane, nie mo- 
zły wobec wniesionego żądania zająć kon- 
kretnego stanowiska, czekano. 

Wczoraj (w niedzielę) marszałek wrócił z 
Wilna i zaraz rozeszły się pogłoski, że dekret 
razwiązujący Sejm już jest od kilku dni gotów 
i że teraz ma marszałek zadecydować: ogło- 
sié czy wstrzymać. Widocznie przez czas po- 
bytu w Wilnie decyzja zapadla, w jakim sen- 
sie — niewiadomo. 

Czy mogła zapaść decyzja za rozwiąza- i 
niem? Prawnie byłaby rzecz w porządku: , 
prezydent ma wedle art. 26 ustęp 2 konstytucji 
prawo rozwiązania Sejmu przed zakończeniem ! 
jego kadencji z tem tylko ograniczeniem, że ą 
rozwiązanie może nastąpić umotywowanem 


orędziem. A więc rozwiązać Sejm można, py- 

tanie tylko, czy to odpowiadałoby duchowi — 

literze tak — konstytucji. Od połowy marca 

Sejm nie obraduje; blisko 2 miesiące — od 13 

marca do 9 maja — przygotowywano żądanie 

zwołania sesji, to się stało i nagle odpowiedź: 

rozwiązanie Sejmu! Niema na to ani „uzusu“ 

ani „precedensu“, natomiast jest widoczny dla 

wszystkich cel: nie dopuścić Sejm pod żad-. 
nym warunkiem da głosu. Czy p. Car wykon- 
cypuje „uzasadnienie prawne” dla tego zarzą- 
dzenia, czy opracuje wymagane konstytucją 
orędzie — jedna praca, którą p- minister spra- 
wiedliwości potrafi z równą łatwością wyko- 
nać. 

Jak jednak przedstawia się praktyczna stro- 
na tej oprawy? Rząd, tak od kilku tygodni 
głoszą z zapalem, zabrał się energicznie da 
pracy nad leczeniem przesilenia gospodarcze- 
go. Z tej pracy widać dotychczas jeden tylk 
rezultat: 50-miljonową pożyczkę budowlaną. ; 


POSEŁ DR. HERMAN LIEBERMAN 


Najwiekszy wróg 


W CZWARTĄ ROCZNICĘ 


W V sluleciu przed narodzeniem Chrystusa żył 
i dzialał, jako dyktator starożytnej Grecji, wielki 
i sławny Perykles. Był nieograniczonym panem 
armji, floty, skarbu państwa, wielkiej potęgi mor- 
skiej i lądowej. Kiedy zaraza powaliła go na ło- 
że śmierci, zebrani w jego domu przyjaciele i wy- 
soty dygnitarze, sądząc, że wielki mąż nie już nie 
słyszy w sławili jego zdolności, wy- 
mowę, zręczność a oraz liczbę miasi, kłóre 
mu holdy za ży sladały... Perykles ocknął się 
i przerwał: „Zapominacie o największej zasłudze 
mojego życia: — z mojej winy żaden Aleńczyk 
nic nosił szaty żalob 


Żaden z dykłalorów żyjących, ani z lych, ca 
przeminęli i należą do historji, nie mógłby lego 
o sobie powiedzieć. Każdy z nich dochodził do 
władzy krwia: nie swoją lo krew przelewał, lecz 
na śmierć wysyłał w wałre bralobójczej swoich 
własnych współobywatch, żołnierzy, dzieci ludu, 
częsło najlepszych i najszlachetniejszych synów 
ojczystego kraju. Nie dziw, że na rządach dyk- 
talorów ciąży przekleństwo krwi niewinnie prze- 
lanej, mordu, gwałlu i kłamstwa. Na najwięk- 
szych zbrodniach utrzymuje się ich panowanie, 
aż wreszcie pewnego dnia ze wslydem i hańbą, 
a nieraz wśród slrasznych konwulsyj społecznych 
się załamie, budząc odrazę całych pakoleń. 
Dyktaiorowie nienawidzą w sposób chorobliwy 
przedstawicielstwa narodowego i jego członków. 
Każdy dyktalor i jego lokaje iżyli zawsze i dotąd 
Iža przetstawisieli narodu, Przedstawiciel 
narodu jesl okiem i sumieniem calej ludności. 
Wnika ono w gaspedarkę pieniężną dyktatorów, 
z irybuny odsłania wobec całej upinji publicznej 
krzywdy, gwalty i z Jzierslwa, popelniane na oby- 
watelach przez łokajów dykłatora, broni i upieką 
otacza rządzonych, rządzących oskarża i pięlnuje, 
gdy sprawiedliwość tego się domaga i wówczas 
prawda z pod ziemi się nawel wydobywa, wola- 
Jac o karę. Stąd plyną owe ciemne fale brudnych 
i nikczeninych oszczersiw, w klórych dyktator, 
mając na usługi sprzedajną prasę. zatopić usiluje 
przedstawicielstwo narodowe i wszelky odeń wy- 
chodzącą krytykę. -Przed swoim zamachem sla- 
nu Napoleon TI swoim pismom Iżyć kazał przez 
dwa łata posłów do parlamentu francuskiego, ja- 
ko ludzi, którzy bynajmniej nie dbają o „dobro 
rzeczypwspolitej”. łyłko o swoje 25 franków djel 
dziennych. Przyszedł zamach dnia 2 grudnia 1851 
roku. Jeden z posłów Bandin zebrał grupę ro- 
botników na barykadzie, przeciwsłamiając się 
hataljonom dyktatora. Kula żołnierska wnet prze- 
Szyła scree szlachetnego bojownika, który padl, 


„PRZEWROTU MAJOWEGO* 

wołając: „Olo jak się ginie za 25 franków djel 
dziennych". Ku końcowi dyktalury napoleońskiej 
lud paryski poslawił pomnik Baudinowi, lecz 
wówczas, gdy slal na barykadzie i zmagał się z 
dyktalurą, szeroka, wielka masa robolnicza pozo- 
stała głuchą i obojętną. Nie zrozumiała we wła- 
ściwym momencie, że zamach stanu w iragicz- 
ny sposób przesądzał jej własne losy. Po okre- 
Sie początkowej pomyślnej konjunkiury, Napo- 
leon IH sprowadził na lud francuski nędzę, ucisk, 
bezrobocie i krwawe wojny. 

O naukach przeszłości nie zapomnijmy, lecz pa- 
miętajmy o lem, że aby dojść do urzeczywistnie- 
nia naszych ideałów miłości hraterskiej i poko- 
je, musimy przebić się przez gęstwinę zasadzek i 
ucisku, które są nierozłącznie związane z dykta- 
torskim systemem rządzenia. 

Dyktatura — to w obecnym okresie dziejowym 
NASZ NAJWIĘKSZY WRÓG! Socjalizm głosi 
MIŁOŚĆ I POKÓJ, dykialura — NIENAWIŚĆ I 
WOJNĘ. Dyktatura nienawidzi ludu, nienawi- 
dzi społeczeńsiwa, którego przebudzenia bai si 
Dyktatura jest w slanie nieprzerwanej już lo ja! 
nej, już to podziemnej WOJNY PRZECIWKO 
WIĘKSZOŚCI SPOŁECZEŃSTWA i jego naj- 
świaiłejszym przedstawicielom. W razie polrze- 
by przenosi WOJNĘ POZA GRANICE PAN- 
STWA, by zagłuszyć hukiem armat sumienie na- 
rodu i coraz częściej i głośniej wyrywający się 
z dusz uciskanych obywateli krzyk bunin i roz- 
paczy. 

Dyktalura, lo przedewszystkiem NIEWOLA, 
niewola fizyczna i duchowa. Do ugruntowania i 
poglębienia niewoli dochodzi siłą bagnetów, ale 
także drogą korupcji i upadlania charakterów. — 
Niema nikczemności, którejby nie próbowala wsą- 
czać w dusze ludzkie, by je mocniej ujarzmić. 
dusze ludzkie z nalury swej nadewszy- 
NIĄ DO WOLNOŚCI. Nie zapominaj- 
cie, towarzysze i towarzyszki o słowach, które 
męczennik MATEOTTI na parę tygodni przed 
swojem zamordowaniem przez faszyslów, na zgro 
madzeniu w Brukseli wypowiedział: „WOLNOŚĆ 
JEST JAK POWIETRZE I SŁOŃCE, TRZEBA 
JE STRACIĆ, ABY ODCZUĆ, ŻE BEZ NICH żYĆ 
NIE MOŻNA!" 

Slubujmy w sercach naszych, że nie ścierpimy, 
by miljony ludu pracy miast i wsi odarle zosta- 
ły ze swobody i równych praw, by lud pracują- 
cy slal się igraszką w ręku niesumiennej, samo- 
| hrbnej i samochwalstwem się upajającej dykta- 


BRRODODZOBESOGEECGE GABEGBESBEGBBSGSSEG 
e. e . Ld 774 
ozpowszecihniajCcie ,„ rzoqa“:; 

BSS DOBABOGBEBBOBESSEBSBEBSBEGE 


przekonanie, że bez współpracy Scjmu rząd 
w dziedzinie gospodarczej niczego zrobić nie 
potrafi — tu sanacyjna „sziuka rządzenia“ o- 


* kazała się dotychczas bezpłodną i dalej taką 


pozostanie. Usunięcie Sejmu przynajmniej na 
4 miesiące: 90 dni da wyborów, 2 tygodnie 
(trzeci wtorek) na zebranie się da rządowi 
zupełnie wolną rękę w sprawach, w których 
ta ręka okazała się dotychczas tak nieszczęśli- 
wą... Co sobie sanacja z tego robi? Grunt, że 
na kilka miesięcy ma zapewnione rządy, a 


koszt mn 
Dla stroni zych - z wyjątkiem 
BB — rozw nie byłoby ani nie- 


tastrofą. Mają one 


zaufanie do mas w tymsamym stopniu, w ja- 
kim masy ciągle odwracają się od zlepka rzą- 
dowego. Wybory uzupełniające miały być tą 
próbą na usposobienie wyborców, lepiej zrokić 
próbę generalną. Zobaczymy, czy rząd na ta 
się odważy. Od stopnia jego odwagi zależy 
odpowiedź, czy pogłoska jest tylko pogłoską 
czy też uprzedza nastąpić mający fakt. 


Międzynarodowy Kongres 
Socjalistyczny 
Wiedeń. 13 maja (PAT). „Arbeiter Zig.“ donosi, 
że komitel wykonawczy Jl. Międzynarodówki u- 


chwalil zwołanie międzynarodowego kongresu so- 
cjalistycznego z końcem lipca 1931 do Wlednia. 
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Pokłosie wyborów śląskich 


GŁOSY PRASY O WYNIKU WYBORÓW. - 


Po ogłoszeniu tymczasowyci wyników wybo- 
rów ślaskich, uderzył „Czas“ w artykule wstęp“ 
nym w tony żalu i przestrogi. Martwi ga przede- 
wszystkiem, że jlość posłów narodowości niemiec- 
kiej do Seimu śląskiego wzrosła. Czemu przypi- 
sać ten stan? „Czas”, wyliczając adnośne powo- 
dy, prawi: „nasze nieszczęsne partyjne rozbicie 
przedostało się już na Śląsk i szerzy tam swoje 
spustoszenia", krytykuje dalej takie stronnictwa, 
które same ani jednego mandatu uzyskać nie mo” 
gą, a adciągają pewną liczbę wyborców polskich, 
poprawiając tem samem szanse Niemców. Zapo- 
mina, względnie nie wspomina organ sanacyinych 
konserwatystów, że rządy sanacyjne, pod których 
skrzydlami wyrosła BBS, bezmandatowa, natural- 
nie — dały przykład robłenła strormictw.. bez ma- 
terlału ludzułego. Wprawdzie BBS oddala przy- 
sluge raczej komunistom. lecz puszczenie jej w o- 
bieg było wzorem i zachętą dla tworzenia różnych 
lis, przypominających weksle bez żadnego po- 
krycia. 

Dalszemi powodami — wedle „Czasu* — były: 
zniechęcenie skutkiem silnego bezrobocia (zapew- 
ne, kryzys w przemyśle sroży się i dookola nas, 
ale sanacyjne mózgi wysilają się tylko na fortele 
polityczne, a kryzys ów traktują przeważnie, jako 
dopust Boży..). Lęk zaś przed widmem bezrobo- 
cia sprawia, że wśród niektórych słabo-uświado” 
mnonych narodowo Polaków — na sposób moso- 
wania może wpływać tembardziej zależność od 
przemysłowców niemieckich (co wytyką „Czas”). 

„Wkońcu jag pisze „Czas“ — żyją jeszcze na 
Śląsku tradycje niemieckiego centrum, które tam 
miało nawet przed wojną — najsilniejsze — po 
Westialii — oparcie. Ponieważ zaś wśród dziala- 
czów niemieckich na Śląsku znajdują się także 
księża katoliccy — ich dawny autorytet oddziały- 
wa niewątpliwie na część polskich wyborców". 

Tu „Czas“ popada w sprzeczność ze swoją zwy- 
klą piosenką, że polskość wśród ludu katolicyz- 
mem stoi. Ale te utyskrwania na wpływy księży 
niemieckich nie są jakimś objawem, tłlumaczącym 
obecny wzrost mandatów niemieckich: jest to stan 
który się zastalo i który przeirwał. — Poza tem 
„Czas“... nie posiada dostatecznego zrozumienia 
„radosnej twórczości", Zaparzył się w cyfry man- 
datów niemieckich i zasępił się. A tymczasem or- 
zan pułkowników „Gazeta Polska" woła — hwra: 
„Zwycięstwo obozu państwowego na Śląsku”. — 
A obóz państwowy — to, oczywiście, oznacza w 
obecne) sytuacji dla „Gazety Polskiej" — wybor- 
ców, których zmobilizował p. Grażyński na usługi 
BB pod nazwą „Narodowo-chrześcijańskie Zjed- 
noczenie Pracy“. Zresztą sam ten dziennik nazy- 
wa to ugrupowanie także „obozem prorządawym”. 

„Czas" uważał, że p. Grażyński wziąl na kiel 
w pierwszym rzędzie mandaty niemieckie — į za- 
nucl pieśń żałosną, że ich przybyło. tymczasem 
„Gazeta Polska" bieglejsza w taktyce „radosnej 
twórczości" podnosi z zadowoleniem: 

„Okazuje się więc, że wszystkie swonnic- 
twa polskie wychodzą z niedzielnych wyho- 
rów z ogromnemi stratami, Jedynym obozem, 


- ŻAL „CZASU“. 
TUSZ „RZECZYPOSPOLITEJ*. — 


„RADOŚĆ“ „GAZETY POŁSKIEJ". 
NASZE UWAGI 


który wychodzi ze zwycięstwem, jest obóz 
prorządowy, który w wyborach niedzielnych 
uzyskał dzłesięć nowych mandatów”, 

Co się tyczy mniejszości niemieckiej. „Gazeta 
Polska", nie wdając się. jak „Czas“, w opłakiwa- 
nie przyrosiu' jej mandatów, podaje tylko z trium- 
fem tablice, dowadzące, iż procentowo ilość gło- 
sów niemieckich zmalała. Kto zaś przyknuje — 
nad czem się właśnie rozpływa prasa sanacyjna — 
że taki, jak uzyskano, rezultat wyborów, to za- 
sługa i plon energji p. Grażyńskiego, ten uznać 
musi, że zwiększenie się ilości mandatów miemiec- 
kich przy zmniejszonym procencie złosów nie- 
mieckich — świadczy o talencie... psucia szans pol- 
skich. 

Ale opozycia polska — woła prasa sanacyjna — 
wyszła osłabyona — w tem grunt. Coprawda lepiej 
Się i na tym punkcie udają sanacji intrygi zakuli- 
sowe, niż walka na polu wyborczem, o ie nie mo- 
żna hurtowme unieważniać list przeciwników... 

Chociaż „Cazeta Polska" obwieszcza swój 
trimmi, jednak przed obeaną próbą sł — w Sgi- 
mie śląskim naiabrykowano więcej sanacyjnego 
materiału, niż zdobyty obecnie. 

Na ten moment zwraca uwagę p. Grzegorczyk 
w „Rzeczypospolitej“ w artykule „Po wyborach 
śląskich”: 

„W Sejmie dotychczasowym początkowy u- 
klad sil był: Chrz-Dem. (posla Korfantego) 
17 posłów, NPR 7, socjaliści polscy 8, bezpar- 
tyjnych 2. Od roku 1928 zaś ChD liczyła tylko 
11 posłów, gdyż sześciu przeszło do Obozu 
rządowego, który nadto pozyskał dwóch 
NPR-owców oraz pięciu socjalistów Frakcji 
Rewolucyinei". 

Byla to zdobycz liczniejsza, mż obecne — dzie- 
sieć mandatów. 

Nas specjalnie zajmuje w tem miciscu sprawa — 
owych pięciu BBS. Odciąznać ich od PPS umiano, 
ale nie umano nxni przyciąznąć zmkąd mas, które 
w mich widziały farbowanych lisów. | w rezulta- 
cie, że przytoczymy dalsze słowa p. Gr.: 

„Frakcja Rewolucyjna PPS, posiadająca do- 
tąd pięciu posłów, nie zdołała zebrać na ca- 
lym Śląsku nawet 5 tysięcy glosów i wycho” 
dzi zupelnie unicestwiona". 

Spelnila swoje zadanie rozbijackie į nawet or- 
gan pułkowników, siląc się na radosny ton, nie 
poświęcH jqi łezki współczucia. 

A dodać trzeba, że właśnie w województwie p. 
CH najpierw dokona: owego oderwa- 

la. 

Tyle o wyborach śląskich.. Nie tworzy w nich 
jakiejś grozy — jak ło „Czas“ oznajmia — że 
nowe wybory korzystniej wypadły dla mniejszo" 
ści niemieckiej. niż poprzednie, łecz, że nad wy- 
borcą polskim ciąży „partyjnictwo" rzadowe, któ- 
re stara się rozbijać niemie rządowi stronnictwa 
i wprowadza chaos i demorałizację polityczną w 
stosunki tamtejsze, w tym wypadku w ważewódz- 
twie, gdzie szczególnie na uporządkowaniu ich za- 


Sanacyjna demagogia 


Było do przewidzenia, że prasa sanacyjna wy- 
razi swe niezadowolenie z wniesionego żądania o 
zwołanie sesji sejmowej. Zdaniem głównego orga- 
nu sanacji „Gazety Polskiej" żądanie to nie jest 
nizem uzasadnione, gdyż rząd intensywnie pra- 
cuje, zaś sytuacja gospodarcza — połepsza się. 
Bo i poco — pisze „G. P.* — Sejm? On w pracy 
nad polepszeniem sytuacji gospodarczej może tyl- 
ko przeszkadzać; sytuacja gospodarcza z bez” 
czynnością Sejmu nie ma nic wspólnego. 

Inaczej zapatrują się tę sprawę siery gospodar- 
czę, kióre wprawdzie także stoją w obozie sana- 
cyjnym, ale potrafiły zachować samodzielność 
myślenia i trzeźwy sąd. Dla tych sfer jest jasnem, 
Że bez Sejmu nic dla poprawy sytuacii gospodar- 
czej zdziałać nie można. Dła tycli sier najwaźniej- 
szym czynem, któryby tę poprawę wywołał, by- 
loby obniżenie podatków. A przecież do tego je- 


Szcze nie doszliśmy, aby rząd mógł to bez Sejmu | 


zrobić. 

Toteż sfery gospodarcze nietylko życzą sobie 
zwołania sesji, ale wprost o to na rząd naciskają. 
Wynika to ze stwierdzenia wybitnego organu go- 
Spodarczo'sanacyjnego „Prawdy“ łódzkiej, która 
pisze, że sfery gospodarcze „hez osłonek wyzna- 
ja, że nie widzą sposobu skutecznej wałki z kry- 
zysem gospodarczym bez puszczenia w ruch ma- 
Szyny ustawodawczej, i że wszelkie środki przed- 


sięwzięte w ramach ustaw istniejących pozostaną 
tylko półśrodkami". 

Sfery te wiedzą, że rząd cbeony nie może ma- 
rzyć o uzyskaniu od Sejmu pełnomocnictw, które- 
by mu pozwalały na wydawanie zarządzeń na 
własną rękę. Seim na takich pełnomocnictwach 
Taz już tak gruntownie się sparzył, że nie pójdzie 
drugi raz na tẹ drogę. A tymczasem życie daje 
codziennie nowe odpowiedzi na pytanie: z Sejmem 
czy bez Sejmu. Oto ostatni wykaz zaprotestowa- 
nych w marcu weksli wykazuje znów znaczną 
zwyżkę. W tym miesiącu zaprotestowano przeszło 
pól miljona weksli na sumę 131 milionów zl., pod- 
czas gdy w lutym ilość zaprotestowanych wekslt 
wynosiła tylka 453 tysięcy na sumę 112 mijonów 
zł. Ten wzrost protestów świadczy w każdym ra- 
zie przeciw twierdzeniu organu sanacyjnego o po- 
lepszeniu się sytuacii gospodarczej, które rzekomo 
już nastąpiło i to bez pomocy Seimu. 

Co zreszią będziemy naprowadzali znane fakta 
(ostatnio pisaliśmy © zmmiejszaulu się z miesiąca 
na miesiąc dochodów państwowych mimo wzmo- 
żonego dzialania śruby podatkowej) o potęgują- 
ceni się przesileniu gospodarczem, kiedy prasa sa” 


nacyjna musi tak pisać jak pisze. musi napadać na ' 


Seim, musi krytykawać argumenty naprowadzone 
Jaka uzasadnienie żądania zwołania sesji. Wiado- 
mo przecież, jaka jest „wolmość prasy“ w obozie 


sanacyjnym. Walkę musi ona prowadzić, a jakże 
nie używać argumentów demagogicznycii, dają- 
cych się tak latwo nastawić, tenybardziej, że prasa 
niezależna jest krępowana w swych odpowie- 
dziacii. 


Wiadomości polityczne 


ODRZUCONE PROTESTY WYBORCZE 

Sąd najwyższy rozpatrywał 12 b. m. protest 
przeciwko wyborom do Sejmu w okręgu 23, obej- 
mującym miasto Wilno ı powiat wileński. Skarga 
zostala oddalona. Równocześnie sąd powziął de- 
cyzję co do skarg przeciwko wyboroin do Sejmu 
w okregu 60 obejmującym Pińsk, Łuniniec i Sarny, 
rozpatrywanym już w ubiegły poniedziałek. Sąd 
postanowił zażądać dowodów ad prezesa sądu o- 
kręzowezo w Równem i od wojewody poleskiego, 
dotyczących aresztowań w czasie wyborów. — 
W przyszly poniedziałek rozpatrywany będzie 
protest wyborczy przeciwko wyborom w okręgu 
25, obejmującym Białą Podlaską, 

BRIANDA PROJEKT PANEUROPY 

Prasa berlińska podaje szczególy memoriału 
Brianda w sprawie projektu Stanów Ziednoczo- 
nych Europy. Memorial, obejmujący 10 stron pl- 
sma maszynowego, ma być ogloszony w przy- 
szłym tygodniu w Paryżu i równocześnie dorę- 
czony poszczególnym rządom. Memoriał składa 
się ze wstępu, amawiającego konieczność wzajem- 
nego zbliżenia między państwami europejskiemi 
oraz z trzech części: 1) zasadniczej, 2) gospodar- 
czej, 3) politycznej. Część gospodarcza, pod wzglę 
dem objętości najmniejsza, oparta została wyłącz- 
nie na ideach b. ministra francuskiego Loucheura, 
które już na konferencji gospodarczej w 1927 od- 
zrywały wielką rolę. Chodzi w tej części o pro- 
jekt utworzenia karteli europejskich, w szczegól- 
ności kartelu wegiowego, następnie o azólnoeuro- 
pejiską organizację rolniczą dla gospodarki zwła- 
Szcza zbożowej. Mowa tu jest również o wprowa- 
dzeniu wspólnej waluty europejskiej specjalnie dla 
podróżujących oraz o ułatwieniach paszportowych. 
CURTIUS O CELACH POLITYKI NIEMIECKIEJ 

Biuro Wolfia ogłasza wywiad udzielony prasie 
niemieckiej przez ministra spraw zagranicznych 
Curtiusa, Curlius podkreślił, że serdeczne wspom 
nienie, jakie prezydujący ostatniemu zgromadzenia 
Ligi minister spraw zagranicznych Polski p. Za- 
lesk: poświęcił zmarłemu ministrow spraw zagra- 
nicznych Rzeszy Stresemannowi, przyjęte zostało 
przez opinię publiczną Niemiec z nadzwyczajna 
sympatią. Podkreślając, że dzięki licznym konfe- 
renciam międzynarodowym prace Ligi naradów 
ustąpiły w ostatnich kilku łatach na plan dalszy, 
minister wyraził radość, że kierownicy polityki 
zagranicznej poszczególnych państw na abecnej 
sesji Rady będą się mogli oddać bardziej zada- 
niom związanym z wiaściwym zakresem prac Li- 
gi narodów. Minister Curtius aświadczył zołowość 
kontynuowania dzieła Słresomanna. Za rzecz ko- 
mieczną uważa minister większe niż dotyciczas 
poparcie sprawy rozbrojenia, wyrażając ubolewa- 
nie, że następne posiedzenie komisji rozbrojenia- 
wej Ligi odbyć się ma dopiero w listopadzie. 


Z Międzynarodowego 
Biura Pracy 


WARUNKI PRACY URZĘDNIKÓW 

W dniach 21 i 22 marca toczyły się w Gene- 
wie obrady konierencji złożonej z szeregu osób 
działających w różnych państwach w dziedzinie 
organizacji urzędników państwowych, nauczycie- 
lij pracowników poczty, telegrafu i telefonów, 
pracowników gminnych itp. Konferencja la zwo- 
lana została przez Międzynarodowe Biuro Pracy, 
celem zbadania materjałów i danych o warun- 
kach pracy pracowników publicznych, zebranych 
przez Biuro. Uczestnicy zebrania wypowiedzieli 
się w szczególności w sprawie unormowania cza- 
su pracy urzędników, udzielania urlopów urzę- 
dniczkom w okresie ciąży, tworzenia arganów po- 
rozumiewawczych pomiędzy władzami, a perso- 
nelem ilp. Konferencja wyraziła nadło życzenie, 
aby Międzynarodowe Biuro Pracy przystąpiło do 
zchrania danych o płatnych urlopach urzędników. 


PRACOWNICY UMYSŁOWI! Czy wiecie, że 
bezrobotni umystowcy na czas korzystania z zasił 
ków dla bezrobotnego, mają prawo do pełnych 
świadczeń w Kasie Chorych? Dokladnych wyja- 
śnień i porad udziela: Związek Zawodowy Pra- 
cownłków Umysłowych, Kraków, ul, Sławkow- 
ska 6. 


POSEŁ KAZIMIERZ KACZANOWSKI 
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Kryzys w kolejnictwie 


Pisaliśmy już o tem, że £ powodu zastoju w ru- 
chu kalejowym zostało zwolnionych blisko 10.000 
pracowników! 

Kolejnictwo polskie przeżywa kryzys, dotąd je” 
szcze niebywały i to kryzys podwójny, bo konjun- 
kturainy i strukturalny, a raczej organiczm: 

Rozwój kolejnictwa związany rest oczywiście z 
rozwojem gospodarczym kraju, a więc z konjunk- 
tura i każdy wstrząs w tej dziedzinie odbija się i 
na kolejach. Odpowiedzialność rządów „pomaia” 
wych” za obecny zastój w ruchu kolejowy jest 
tedy taka, jaka jest oma wogóle w stosunku do o- 
becnego kryzysu gospodarczego. 

Natomiast za ten drugi, Organiczny kryzys ko- 
lejnictwa odpowiada w całości i beż reszty, ta 
lekkomyślna polityka „sanacjł”, która we wszyst 
kich innych dziedzinach naszego życia, takie już 
„chwalebne“ wydała rezulłaty. 

Najlepszym tego dowodem jest cała czterolctnia 
zospodarka na PKP. 

KOMEDJA „KOMERCJALIZACJI“ 

W sierpniu 1926 roku ukazał się dekret p. prezy- 
denta o „komercjałizacji* kołei, czyli o przedsię- 
biorstwie PKP. Przypomnijmy, jaki to reklamowy 
harmider dokoła tej „komercjalizacji“ wyczyniła 
prasa „sanacyjna”, dowodząc, że dopiero teraz, — 
dzięki „pomajowemu geniuszowi” kolejnictwo na” 
leżycie „zakwitnie“. 

No, i co dalej, A nic! Dekret wyszedł na to, by 
powiększyć stosy zadrukowanej bibuły, którą mo- 
le gryzą, bo „geniusz pomajowy” całą gospodarke 
kolejowa poprowadził akurat... wbrew własnemu 
dekretowi, o czem pisaliśmy już kilkakrotnie. 

Dopiero po trzech bez mała latach, za gabinetu 
p. Świłalskiezo, „przypornniał” sobie sprawę „kó- 
tmercjalizacji* minister.. sprawiediwości p. Car. 
no i rząd „stwierdziwszy”, że „komercjałizacja” 
jest „prawnie” (!) wprowadzona, narzuch z tego 
tytułu kołeiarzom w drodze rozporządzenia pra” 
zmatykę. która nietylko w myśl zgodnego stano- 
wiska ogółu kolejarzy, alc i wiełokrotnych przy- 
rzeczeńi nawet „pomałowych” rządów, miala wyjść 


komercjalizowania" kolei doko- 
nano jeszcze takiej „doniosłej* zmiany, że wszy- 
scy- prezesi dyrekcyi kolejowych otrzymali równo” 
cześnie dwa papierki: jeden zwalniający ich ze sta- 
nowiska „prezesów DKP", a drugi nadający im 
tytuł „dyrektorów dyrekcyi okręgowy: 

Po tych przedsięwzięciach „komercjalizacja“ zna 
wu powędrowała do szufladki i tenże sam gabinet, 
który przedtem „stwierdzil“, że jednak komercja- 
lizacja „prawnie" istnieje. preliminarz budżetowy 
kolei na rok 1930/31 sam ulożył w sposób zupełnie 
sprzeczny z „prawnie” istniejącym dekretem.. 

Gdy organ Związku Zawodowych Kołejarzy (Z. 
Z. K.) „Kołejarz-Związkowiec* te eksperymenty 
z kolejnictwem poddał fachowe; krytyce, został 
za to.. skoniiskowany.. A przeróżna „pułkowaji- 
kowska* czereda prasowa gkrzyczała w prawo i 
lewo, że rząd p. Świtalskiego już teraz całkiem po- 
ważnie „skomercjalizuje” kolei... 

Aliści w ośm miesięcy potem, p. Sławek w swo- 
ich „słynnych“ już dziś „wyłycznych”, oglasaa ta- 
ką ofo_zapowiedź, którą cytuiemy dosłownie: 


Rząd rozważa (!!!) możliwość wprowadze- 
nia w życie rozporządzenia prezydenta Rze- 
czypospolliej Polskiej o utworzeniu przedsię- 
biorstwa „Polskie Koleje Państwowe", 


W gabinecie p. Sławka niema wprawdzie p. Świ- 
tałskiego, jest za tb p. Car „iachowiec” od „ka- 
zeszlorocznej. 

Ciekawa tylko rzecz. która to „komercjalizacja“ 
jest już „całkiem na serjo“ — tamta z ubiezłega 
roku, czy ta ostatnia?... 

W calej tej historii to jest najsmutniejsze, że te 
niepoważne, zupełnie już groteskowe eksperymen- 
ty, w sposób bardzo ciężki odbijają się na kolejnic- 
twie, o któremi nikt już nle wie, jaki jest właściwie 
jego stan prawny: czy jest to samoistna jedynost- 
ka gospodarcza, czy Nie... Zupełny dziwoląg... 

Jakie to ma teraz Skutki, o tem niżej. 

ZAPRZEPASZCZONA KONJUNKTURA 

Rok 1926 — po poprzednich latach rozbudowy 
i deficytów — był pierwszym dła kolci pomyśl- 
nym... Zdziałał to — dla nas korzystny — przypa- 
dek: kiłkumiesięczny straik górników angielskich. 
który węglowi polskiemu otworzył eksport za mo- 
rze i znacznie ożywił przewozy. Koniunktura w 
przemyśie węglowym ożywia inne gałęzie gospo- 
darczć, co w związku z pożyczką w jesieni 1927 
rokn i wywołanemi nią dalszemi nadziejami życia 
gospodarczego (zanim ie sama „sanacja* stlumi- 
ła!) podtrzymuje ożywienie przez rak 1928 j pier” 
wsze jeszcze miesiące następnego... 


| 
| 


W „sańacyjnym”* obozie „iubel” z powodu „Toz- 
kwitu* kolejnictwa. które zaczyna przynosić czy- 
ste dochody, co aaturalnie okrzycza! nem zostaje za 
takiż sam „cud pomaiowy”, jak rzekomy „rozkwit 
finansów" państwowych, przez samo życie lak 
bezlitośnie już zdemaskowany... 

(Uidyby gospodarka kolejowa jeszcze w roku 
1926 spoczęła była w rekach fachowych, przezor- 
nych i istotnie dbałych o kolejnictwo, tedy pierw- 
sze, co należalo robić — choćby nawet bez prze- 
prowadzenia komercjalizacji — było wzrastające- 
mi z ekspłoatacii wpływami dysponować ostroż- 
nie, z myślą o jutrze i o tem, by kolei, która w la- 
tach dawniejszych żyła z dotacyj skarbu, mogła 
Taz wreszcie stanąć finansowo o własnych siłach 
i zgromadzić, zawsze od wypadku potrzebne, od- 
powiednie rezerwy 

GOSPODARZE Z DNIA NA DZIEŃ 


Tak — powtarzamy — robiłby każdy przezorny 
gospodarz, dbały © przyszłość powierzonego jego 
pieczy majątku. 

Ale zospodarkę „pomajową” cechuje właśnie 
brak tych zalet. Zamiast nich, widzimy przede- 
wszystkiem pogoń za blyskotlwem efekciarstwem 
za hałaśliwą reklamą na dziś, bez myśli a jutrze... 
Przy pomocy tego właśnie sfekciarstwa „Sanacja" 
usiłowała „zainstalować się" w Polsce. 

Metodą tą „naprawiano” i nieszczęsne kolejnic- 
two, a zapowiedzią tei „uaprawy* było mianowa- 
nle ministrem komunikacji takiego „fachowca” jak 

„chemik | dyrektor garbarni. „Dodatnich” rezulta- 
tów tej nominacji — dyktowanej czysto politycz- 
nemi widokami, a nie potrzebaini kolejnictw. 
nie potrafiła już usunąć zmiana w lecie 1928 roku. 
Gospodarka kolejowa została od początku ery po- 
majowej nastawiona na tor fałszywy... 

Zamiast rozwagi w dysponowaniu dochodami 
z kolei, rozpoczęło się „radosne“ szastanie mlijo- 
nami na prawo i na lewo wśród reklamowych 
hymnów prasy „sanacyjnej" na cześć „pomajowej 
twórczości"... W ten sposób w rozmaite „inwe- 
stycje* wpakowano przeszło 550 mill. zt, około 
300 mil]. „zamrożono* w zasobach, kilkadziesiąt 
milionów przelano do Skarbu na „rozkwit" finan- 
sów Państwa. 

zie przyicm zarobiły różne „syndykaty proga- 

Budexy i i „radośni twórcy”, którzy za 
A “Romdeliea wkręcili się do kolejnictwa, dziś 
już nikt dokładnie we 7 


t w ciągu 4 lat 
przekroczyły sume 700 mili. zł., rozlazły się tak 
gruntownie, że kolej znalazła się obecnie dosłow- 
nie bez grosza, nie mówiąc już o marnych płacach 
kolejarzy. 

Gdy w Sejmie zwracano uwagę na tę tozrzut- 
ność, zupelnie nie liczącą się z jutrem, i z istołnemi 
potrzebami kolejnictwa, rząd lekceważył sobie te 
przestrogi, a prasa rządowa wypisywala, że „zła- 
śliwa opozycja" usiluje „przeszkadzić* Rządowi 
w „rozbudowie" kolejnictwa i życia gospodarcze- 
g0 krajti .. 

LEKKOMYŚLNA „ROZBŁDOWA" 


Wreszcie całą „rozbudowa“ zakończyla się tem, 
że z powodu zastoju w ruchu kolejowym 50.000 
wagonów towarowych (a wicc trzecia część!) I 
Gdpowiednia liczba parowozów stoi nieczynnych, 
a blisko 40.000 kolejarzy znalazło się na brukut... 

I w tym właśnie momencie wychodzą straszł- 
we skutki wszystkich lekkomyślnych eksperymen- 
tów z kolejnictwem... Kryzys obecHy moglaby ko- 
lej przetrwać w ten sposób, gdyby zaciągnęła ja- 
kąś poważniejszą pożyczkę. A ta dla kolei w tym 
stanie rzeczy jest niemożliwe. Na dotacje ze skar- 
bn liczyć nie może. A zagranica, jakkolwiek dziś 
już ma wprost nadmiar i to taniego pieniądza, nie 
chce udzielić koei żadne] pożyczki z powodu zu- 
pelnle niejasnego 1 nieuregulowanega jej stosunku 
prawnego... 

W ten sposób wszystkie możliwe plusy korzyst- 
niejszej od r. 1926 dia kolejnictwa konjunktury zo- 
stały przez „sanację* beznadziejnie zmarnowane, 
i kolej zapędzena w ślepą ulicę, z której niema 
prawie wyjścia. 

Dia kolejnictwa znacznie niebezpieczniejszy jest 
ten jego kryzys organiczny, wywołany lekko- 
myślnością „pomajowej" gospodarki, 

W tej sytuacj: występuje inne jeszcze zjawisko. 
typowe dla acyjneze” dyletantyzmu, Oto niiej 
sce poprzed: „radosnej twórczości" zajęla... 
panika, w przystępie której kilkadziesiąt tysięcy 
ludz: pozbawiono pracy, powiększając jeszcze bar 
dziej bezrobocie, ponad: się tabor Li 
naprawy, a w dodatku nie p 
nej naprawy szlaków kolejowych, cu w nr zyszło- 
ści grozić może bardzo już poważnemi dla spraw- 
noścj i bezpieczeństwa ruchu nasiępstwauni! _ 


WINA RZĄDÓW POMAJOWYCH 
Jakkolwiek i samej administracii kolejowej mo- 
żnaby przytem niejedno zarzncić, o czem jeszcze 
osobno pisać będziemy, to jednak sprawiedliwość 
nakazuje przyznać, że ani winy za to, co się dotąd 


| działo, na samo MK zwalać, ani też odeń całego 


ratunku żądać nie podobna.. W obecnej sytuacji. 
gdy wpływy z przewozów spadają, u pożyczki 
na przetrwanie zastoju nigdzie zaciągnąć nie mo- 
żna, co może wreszcie zrobić MK, samo sobie po- 
zastawion 

Tu, skutkami swojej własnej gospodarki winien 
zająć się rząd. w swej całości, a raczej „rządy po- 
małowe”, czyli ów „czynnik nadrzędny”, o które- 
go .cnotach* i „geniuszu“ z taką emiazą peroro- 
wał w Senacie p. Bartel przeciwstawiając je „wa- 
dom sejmowładztwa*.,, 

Ale „nadrzędność”" nie ma czasu na te „drob- 
nosłki”, bo myśli teraz nad tem, jakiegoby to no- 
wego „psikusa” wypłałać... Sejmowi... 

Więc najważniejszą dziedzina gospodarki pań- 
stwowej, jaką jest kolejnictwo, dusi się beznadziej- 
nie pod ciężarem skutków „radosnej lwórczości". 


Prześląd gospodar CZU 


NIEMCY ZA TRAKTATEM HANDLOWYM 
Z POLSKA 

Berlin, 13 maja (PAT). W rozmowie z przedsta- 
wicielami prasy w Frankfurcie nad Menem mini- 
ster Treviranus oświadczył m. in. że rząd Rzeszy 
zgodzil się na paraiowanie traktatu handłowega 
między Niemcami a Polską. Nle należy oczeklwać 
odrzucenia trakiatu handlowego z Polską, ponie- 
waż ciężka sytuacja, w jakiej obecnie znajduje się 
rolnictwo niemieckie, prawdopodobnie po nowych 
zbiorach ulegnie takiemu odprężeniu, iż grożący 
z tej strony opór przeciwko podpisaniu traktatu 
handlowego polsko-niemieckiczo nie byłby pod 
względem rzeczowym uzasadniony. 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 


Na wtorkowym targu płacona: mleko niezbier, 
1 litr 35—40 gr, mleko kwaśne 1 litr 30—35 gr, 
Śmietanka słodka i litr 55—60 gr., śmietaną kwa- 
śna 1 litr 1'60—2'40 zl., masło zwycz. 1 kg. 4'40— 
450 zl., ser krowi 1 kg. 1—1'20 zł., jaja kopa 6'50— 
7 zł., jaja szt. 11—12 gr, kury szt. 4—8 zł. kur- 
Częta para 3—6 zl, gęsi żywe szt. 12—14 zł, gęsi 
bite szt. 8—12 zł., indyki szt. 25—30 zł, indyczki 
szt, 20—25 zl., jabłka kraj. komp. I kg. 1/40—160 
zł. jabłka stołowe 1 kg. 2—3 zł, marcliew 1 kg. 
20—25 gr., cebula 1 kg. 20—30 sr, rzodkiewka 
wiązka 20—30 gr., pomidory 1 kg. 7—7'50 zł., szpa 
ragi | kg. 2'30—2'80 zł., sałata polna szt. 8—12 gr., 
sałatą cukr. szt. 25—35 gr. ogórki szt, 1—1'20 zł. 


PODWYŻSZENIE CEN SPIRYTUSU I WÓDEK 
MONOPOLOWYCH 


Dmia 7 maja weszło w życie rozporządzenie mi- 
nistra skarbu w sprawie podwyższenia cen spiry- 
tusu i wódek monopolowych, tudzież w sprawie 
dodatkowego opodatkowania zapasów wyrobów 
wódczanyc]i. Obecnie dodatkowem rozporządze- 
niem, wydanem w dniu 10 bm., zwolniono od do- 
datkowego opodatkowania te zapasy wyrobów 
wódczanych, pochodzących z prywatnych fabryk 
wódek, które w dniu 7 maja znajdowały się w 
miejscach hurtowej i detalicznej sprzedaży, wobec 
czego zapasy le mogą być sprzedawane po do- 
tychczasowych cenach, natomiast przyznane ulgi 
nie dotyczą wyrobów wódczanych, znajdujących 
się w hurtowych składach fabryk wódek. Zarzą- 
dzenie to czyni zadość życzeniom zainteresowa- 
nych czynników gospodarczych, które w tej spra- 
wie zwracały się do ministra skarbu, 


STOSUNK] HANDLOWE Z AMERYKĄ 


Polsko-amerykańska Izba handlowa w Warsza- 
wie zwraca się za pośrednictwem lzby przemy- 
slowo-handlowej w Krakowie do tutejszych firm 
handiowych, posiadających przedstawiciełstwa lub 
aiencię firm amerykańskich, by we własnym in- 
teresie zechciały zarejestrować się w Izbie pol- 
sko-amerykańskiei. Zdarza się bowiem często, że 
Izba ta otrzymuje zapytania ed kupców polskich 
odnośnie do adresu przedstawicieli i ajentów firm 
amerykańskich w Polsce. Nie znając w licznych 
wypadkach tychże adresów, nie może Izba polsko- 
amerykańska skutecznie pracować nad zbliżeniem 
gospodarczem obu państw. Zgłoszenia kierować 
należy wprost do polsko-amerykańskiej Izby han- 
dlawei w Warszawie Nowy Świat 72. 


Towarzysze! Pamiętajcie 
o funduszu prasowym! 


POSEŁ STANISŁAW SZCZEPAŃSKI 
(PSL „Wyzwolenie”) 
Jedliński 

pom 

Skromne nazwisko, ruchliwego działacza po- 
litycznego: Jedliński, obleciało niedawno szero- 
kiem echem całą Polskę. Młody, ehergiczny, pra- 
cowily koncypient adwokatki, doklor praw i kan- 
dydat na posła przy ostalnich wyborach do Sej- 
mu w Jarosławiu, zastał aresztowany i przez 5 
dni chorobą złożony w lóżku dniem i nocą pilno- 
wany przez policję! 

Według alarmu popelnionego przez jedno z pism 
codziennych, które nie zwyklo sprawdzać nawel 
najokropniej komuś bezpodstawnie szkodzących 
i krzywdzących go wiadomości, ogłoszono, że dr. 
Jedliński popełnił straszną zbrodnię, namawiał 
bowiem sędziów przysięgłych w procesie osławio- 
nego majora Ryłskiego do wydania werdyktu u- 
walniającego tego oskarżonego. W kiłka dni po- 
tem tosamo pismo odwoływału nietylko w tor- 
mie, ale i w treści owo oskarzenie dra Jedliń- 
skiego, określając fakt zwolnienia z pod areszlu 
jako „sensacyjny zwrol'* w sprawie areszlowa- 
nego. 

Wypadek len niezmiernie mnie zainirygował 
i zainteresował. Tak się dziwnie złożyło, że ma- 
jora Rylskiego pamięlam jeszcze jako młodszego 
od siebie kolegę szkolnego, a dr. Jedłiński jest 
moim kilkuletnim politycznym partnerem i razeni 
zasiadamy w zarządzie głównym stronnictwa lu- 
dowego „Wyzwolenie” z Małopolski. 

Doświadczenie życiowe jednak uauczyło mnie 
dużo rozumieć, nauczylem się w wielu rzeczach 
upatrywać cel i domyślać się, komu czego i do 
czego potrzeba. Przeczyiawszy sensację, a znając 
dra Jedlińskiego doskonale, w momencie pomy- 
ślałem: „Oho! wybory nadchodzą. Sprytnie się 
wzięlo do moralnego ukatrupienia wyzwoleńca”. 
Czekałem tylko jak się ta cała sprawa rozwinie. 
Zbierałem wiadomości 5 wyglądałcm przebiegu 
osaczenia Jedlińskiego. Bo bezpodstawności oskar 
zenia i niewinności aresztowanego byłem zupeł- 
nie pewny. Ani na chwiłę nie brałem go za war- 
Jala, który jako młody adwokat z pełnią przyszło- 
ści, jaka mu uśmiecha, pchałby palce mię- 
dzy drzwi.. kryminału, chcąc zarabiać na rze- 
czach nicgodnych stanu adwokackiego. Lecz do- 
ciekać chciałem i dociekam tego potwornego czy- 
nu, jakiego na tym człowieku dokonano. 

Na podstawie anonimu, napisanego do władz 
sądowych przez — juk już wykryła — marne 
indywiduum, aresztował agent policji dra Jedliń- 
skiego w jego mieszkaniu, bez żadnego polece- 
nia prokuratora, czy sędziego śledczego. Dopiero 
sędzia śledczy Melzger przesłuchał poszlakowa- 
nego po pięciu dniach i zniósł bezprawnie 
założony areszt śledczy. Prokurator Prohaska po- 
znał sprawę dopiero po rozmowie z nadprokura- 
torem Szyimanowiczem, do którego udać się mu- 
sieli o inlerwentję poslowie. 

Zupełnie nie chcę wchodzić w rozprawy pra- 
wnicze i rozwalkowywać całej lej sprawy, ale 
poczuwajy się do obowiązku zaapelować do pana 
ministra sprawiedliwości Cara, żeky się sam w 
sprawie dra Jedlińskiego sumiennie rozpatrzył i 
użył najsurowszych środków, by podobne wypad- 
ki w pańslwie polskiem nie mialy miejsca, a win- 
nych przestępstwa, czy nadużyć pociągnął do od- 
powiedzialności. 

Byłem osobiście w Jarosławiu i miałem spo- 
sobność przekonać się, jakie oburzenie areszlo- 
wanie dr. Jedlińskiego wywołało. Ze wszech stron 
wskazywano mi na polityczną zemstę na tym dzia 
łaczu dokonaną i słyszałem pomruki bardzo nie- 
wskazane, że calą lę sprawę uformowała „czwar- 
ta brygada“. Mam pojęcie, co draby są w stanie 
zrobić i czego dokonać, mam pojęcie, że bezrobotne 
a żerne łobuzy iargną się jeszcze nie na lakie 
rzeczy, ale nie można nie apelować do nawet naj- 
wyższej osoby w państwie, by temu rozbójnictwu 
moralnemu czy fizycznemu kres położyć. Jesleś- 
my świadkami rzeczy wprosi ohydnych i hań- 
biących Polski imię wobec calego kulturalnego 
świata. Stajemy się jakby jakąś kolonją poza- 
ludzkę, w której mordują ludzi w sposób bestja]- 
ski, jeśli już nie fizycznie. materjalnie, io mo- 
ralnie. Jesteśmy świadkami, że posłom, przed- 
slawicielom narodu wypalają płynami żrącemi 
aczy (poslowi Nosko że innemu posłowi (Pa- 
włowskiemu) rozbijają głowę palkami gumowe- 
mi, jakich w pewnych wypadkach ma prawo u- 
Żywać.. policja pańslwowa. Jesteśmy świadkami 
hezpodstawnych aresztowań i dochodzą nas wic- 
sc, że pomimo wszyslko sprawa dra Jedlińskic- 
go będzie miała ciąg dalszy. Na tok postępowania 
władz nie wplywamy, ale sprawy tej nie puści- 
my plazem i z Irybuny sejmowej upomniemy się 
o cześć sponiewieranega czlowieka i zażądamy u 
karania winnych, wierząc w to, że sprawicdli- 
wości zadość się stanie. 
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Nazwisko Jedlińskiego przejdzie do oznaczeń 
lvch osób, które służąc idei i spoleczeństwu pa- 
dają ofiaią gwałlów. 


Naprawić krzywdę! 

O losie b. pracowników kolejowych, paczło- 
wych i skarbowych narodowości ukraińskiej w r. 
1919, zawieszonych przez władze kolejowe i inne 
w slużbie pisaliśmy już niejednokrolnie. Ujmu- 
jac sprawę rzeczowo, wskazywaliśmy, że mimo 
wyraznych uchwał Sejmu. przeznaczonych na 
ten cel funduszy, wladze kompetentne, a w szcze- 
gółności wydział osobowy dyrekcji kolejowej we 
Lwowie, mimo naszych apełów, odmówily zao- 
patrzenia emerytalnego, motywując to brakiem 
10-lelniej wysługi emerylalnej w państwie pol- 
skiem, lub też w jednem z byłych pańslw za- 
borczych. 

Wskazywaliśmy już, że slanowisko to jest nie- 
sluszne i niesprawiedliwe, aibowiem z uszysi- 
kimi iyimi pracownikami, a jest ich ponad 5 tysię- 
cy w Małopolsce wschodniej, wladze administra- 
cyjne stosunku służbowego nie rozwiązały, lecz 
tylko zawie ch chwilowo w służbie i stan ta- 
ki trwa do dzi 

Pu sprawiedliwości więc należałoby zaliczyć 
im te lata do wysługi emerylalnej za uprzedniam 
wplaceniem wkładek do funduszu emerytalnego. 
Dużej ilości tych krzywdzonych brakuje da 10- 
letniej wysługi po 1, Ż, 3 lat, a dyrekcja zalatwia 
te sprawy w ten sposób, że pracownikowi, który 
opłacał wkladki do funduszu emerytalnego 7 lat 
(jak np. Kohutowi Michałowi w Bolechowcach 
ad Drohobycz) przesyła czekiem PKO 1% zł. w 
gołówce, jako zwrot wpłaconych wkładek, wraz 
z odsetkami za 18 lat! Czy to nie zaduże, pano- 
wie? Czy to uczciwe postępowanie z ludźmi, kló- 
rzy się bronić nie mogą? 

Czy nie można do nich zasłosować par. 3 usta- 
wy emeryt, by mieli możność dopłacenia do lat 
10 wkładek do funduszu emerytalnego, 2 w osta- 
teczności par. 18, który powiada że „w razie nie- 
możności splacenia przez pracownika brakującej 
ilości wkladek, nałeży się za każdy przepracowa- 
ny rok jednorazowa odprawa w wysokości kwoty 
przyjętej dla ustalenia podstawy wymiaru zao- 
patrzenia emerytalnego". 

Związek b. pracowników „Wzajemna Pomoc“ 
wnosi w imieniu ich jeszcze raz odpowiednie 
prośby do dyrekcji PKP we Lwowie i wierzy w 
to, że przecież te słuszne żądania w myśl ustawy 
uwzględnione zostaną. 

Ogół społeczeństwa niech osądzi, czy takie po- 
stępowanie dyrekcji kolejowej we Lwowie jest 
na miejscu. 

Przeciwko decyzji dyrekcji kolejowej we Łwo- 
wie z marca br. zakłada wspomniane Stowarzy- 
szenie jak najenergiczniejszy protest w minister- 
stwie komunikacji w Warszawie. 


LISTY Z KRAJU 


Drohobycz, 11 maja. 
POSLOWIE BBS WIECUJĄ POD OCHRONĄ 
BAGNETÓW I PAŁEK! 

W sobołę popoludniu Drohobycz miał wido- 
wisko niezwykłe! Posłowie BBS Downarowicz i 
Praussowa zapowiedzieli wiec publiczny. Praus- 
sowa nie przybyła, na jej miejsce popisywał się 
Szczypiorski. Jak było do przewidzenia, wstępu 
do sali Sokola broniła dzielnie bojówka, złożo- 
na z najciemniejszych indywiduów kryminal- 
nych, która przybyła w tym celu z Borysławia na 
autach firmy „Limanowa“ w liczbie 40 ludzi, 
uzbrojona w pałki, rewolwery, noże i bagnety, 
które z kieszeni i za bluz były widoczne. 

W przedsionkach i w uslępie stała wódka, kló- 
rą bandyci ci sowicie się raczyli. 

Na salę wpuszczono tylko kobiely, trochę bie- 
daków bezrobotnych, komunislów i gapiów spo- 
dziewających się widowiska, tak że robolników 
rafineryjnych była znikoma ilość wewnątrz, zato 
niewpuszczonych do sali robolników z przywód- 
cami, demonstrowała po ulicy poważna ilość, tak 
że skonsygnowana policja miała niemała robo- 
p4 i dzielnie bronila razem z uzbrojonymi ban- 
| lytami wsiępu na salę. 

O referalach panów posiów nie ma co pisać, bu 
wszystko, 1j. obecny slan gospodarczy kraju, nę- 
dza miljonów obywateli, bezrobocie, streszczalo 
się w kilkn słowach „marszałek Piłsudski i my 
legjoniści*.. Od czasu do czasti napaść na które- 
goś z posłów PPS, na co. podobnie jak na wie- 
cu Wojciechowskiego, odpowiadały połężne 0- 
krzyki „niech żyje”, albo „precz z Denasiewi- 
„hańba frakcji”, co jest lembardziej zna- 
mienne, że żadnego z robotników ani z wybił- 
niejszych działaczy PPS nie wpuszczono na salę. 


| Z 


Były i oklaski, a jakże! Biło je od czasu do 
czasu 30—40 par wynajętych rąk, cula sala zaś, 
milczała złowrogo 

Bandyci po każdym okrzyku wrogim dla nich 
biegali jak wściekli po sali i, szukając spraw- 
ców, napadali przeważnie na bezbronne kobiety, 
żonę tow. Pierona zbito pięściami i skopano le- 
żącą na ziemi. Tu się specjalnie popisał kandy- 
dat na pałkarza synek Denasiewicza. Policja zaś. 
jak to obecnie jest w modzie, ślepa była i glucha, 
a jeżeli na słyszane wewnątrz krzyki grupa robo- 
tników rzucała się, chcąc wejść do środka, poli- 
cjanci nastawiali bagnety, stojąc ramię przy ra- 
mieniu z wynajętymi nożowcami i bronili zacie- 
kle wejścia. 

Ten wiec robolnicy dobrze sobie zapamięleją, 
bardziej on im oczy otworzył i więcej ich nauczył, 
jak wszełaka agilacja; fakt że niby to „posłowie 
robotniczy” pałkami zmuszają robolników, by im 
oddawali 1 proc. od swych zarobków na ich ko- 
lonję na księżycu, oraz fakt, że policja po wyjściu 
z wiecu musiała osłaniać panów posłów i ich 
bojówki przed robotnikami, starczy za najsilniej- 
sze argumenty. 
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Dąbrowa, k. Tarnowa, 12 maja. 
W ERZE P. SŁAWKA 

W związku z wydaniem przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych rozporządzenia o tablicach 
informacyjnych dentystów, starostwa w Dąbra- 
wie wydało polecenie posterunkowi policji pań- 
stwowej, aby zarządziła zdjęcie tablic u miej- 
scowego dentysty H. Kormika, co też i uskutecz- 
niono. Poslępowanie slarostwa jest niewłaściwe, 
gdyż powinno było pouczyć inleresowanegb den- 
lystę o nowych przepisach i dopiero gdyby się 
tenże nie zastosował, zwrócić się do policji pań- 
stwowej. Nie dziwnego, gdyz na czele starostwa 
stoi nie prawnik, b. oficer, a strona jesl socjali- 
sla Kornik, którego bodaj w len sposób się do- 
tknie. Takie gwałtowne zdjęcie tablic wywołało 
niebylejaką sensację w małej mieścinie, a w calej 
Polsce jest to chyba pierwszy „uprawniony“ tech- 
nik dentystyczny, do którego zastosowano błyska- 

wicznie nowe rozporządzenie. 


Czy warto zobaczyć 
ten film? 


KINO „WANDA“: — „Poganin”, tilm śpiewno- 
dźwiękowy. Sala kina szczelnie wypełniona. Co 
chwilę ktoś szepcze: „śliczny film — cudowny". 
Zachwycona jest zwlaszcza płeć piękna. Nic dziw= 
nego. Na uroczej wyspie Pacyfiksu w cieniu drzew 
bananowych i kokosowych wyleguje się ideał ko- 
chanka, chłop. jak malowanie, sam — Ramon-No- 
wairo, grający w filmie role bogalego mieszańca, 
który, jak jego matka, wst poganinem, Ten za- 
ohwycający nicpoń cały dzień nic nie robi, tylko 
gra na hawajskiej gitarze i jeżąc pod drzewem, ob- 
Żera się bananami, które nawet nie podnosząc się. 
strąca sobie patykiem. Słowem cudowny, rajski 
żywot prowadzi ten pozański Adam. Do szczęścia 
brakuje mu tyłko Ewy, ale ta przyjeżdża wkrótce 
na statku angielskiego kupca, mr. Slatera: — Jej 
śpiew zwabia naszego mieszańca i miłość gotowa. 
Trzeba przyznać, że forma iej miłości jest napraw= 
de piękna, Uczucie tych dwojga ludzi, wyrażające 
się w przemiłych dziecinnych 1graszkach i pler- 
wotnej, goracej namiętności pełne iest uroku. Part- 
nerka Ramona Nowarry o bujnych czarnych wło- 
sach, ciemnych, głębokich oczach i przemilei twa- 
rzy, metyle klasycznie pięknej, ile umiejącej wy- 
powiedzieć całą siłę | namięłność pierwotnej miło” 
ści, czaruje z kole: płeć brzydką. Można więc po- 
wiedzieć: film dla pań i panów, 

Rajskie gruchanie zakochanych zakłóca brutalny 
angielski kupiec. Ale na szczęście zjada go dobry, 
kochany rekin. Publiczność z całego serca życzy 
rekinowi: „smacznego“ i szczerze zadowolona i 
zachwycona idzie do domu. Potem napewno nieje- 
dna z małżonek myśli o swoim mężu: „Ach cze” 
muż on nie jest tak piękny jak ten „Pozanin”, cze- 
muż nie leży pod drzewem w batikowej opasce 
na biodrach, nie je bananów j mnie tak „pierwot- 
nie” nie kocha? Ale cóż robić — mąż jest urzędni- 
kiem i w dodatku cierpi na katar żołądka... 

Swoją drogą. kiedy człowiek te rajskie rozkosze 
ogląda, to życzy trądu prarodzicowi Adamowi za 
to, że się niepotrzebnie z Panem Bogiem pokłócił, 
skutkiem czego my. ga potomstwo, musimy w 
| pocie czoła nawet w kinie siedzieć, zamiast kochać 
się w raju i jeść banany. 

Konślikt między kulturą wscliadu a zachodu — 
podkreślony wyraźnie w tym filmie, jest dość na- 
iwnie uięty — zanadto po rajsku. 

Napisy polskie wyjątkowo piękne i literackie. 

Muzyka i śpiewy warte oklasków, jakiemi ie da- 
rzono. Pad. 
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Listy z Meksyku 


JAK KLER HISZPAŃSKI WALCZYŁ 
Z AZTECKIM DJABŁEM... 


Cholula — miasteczko, które ma tyle kościołów, 
ile dni w roku 
Meksyk, w marcu 

Jeżeli komuś, w czasie pobytu w Meksyku-mie- 
Ście, przyjdzie ochota udać się „camionem* (auto- 
husem) do Puebli — niechaj nie opuści sposobno- 
ści zobaczenia przy tei okazii Chohli — przez 
którą „camion! w drodze do Puebli przejeżdżał 
będzie. a 

Cholula jest malem meksykańskiem miastecz- 
kiem — a jednak zasługuje ona na to, by być 
sławną, me tylko w Meksyku, lecz j na całym 
świecie. 

Wiadomem jest powszechnie, że fanatyczny kler 
hiszpański, który za zaciężnemi wojskami Korteza 
przybył da Meksyku, wziął się bardzo gorliwie do 
nawracania na wiarę chrześcijańską szczepów 
indjańskich, zamicszkujących Meksyk. W owym 
czasie nie bylo — naturalnie — zrozumienia dla 
ochraniania zabytków azteckiej kultury. Wszyst- 
ko, co było pozafiskim kultem religiinvm, wszyst- 
ko, co było tego kiliu wyrazem i przedmiotem — 
było dziełem diabła i kler hiszpański, przy pomo- 
cy nowych władców Meksyku, niszczył bezlita- 
śnie zabytki azteckiej kultury i cywilizacji. 

W Chalulj w owycl czasach, gdy komkwista 
dorzy zdobył Meksyk. znajdowala się wielka 
świątynia, ku czci bogów azieckicli wzniesiona 
Kler hiszpański uznał, że świątynia ta jest poważ- | 
ną przeszkodą w szerzeniu religii chrześcijańskiej 
i pod jego wpywem — świątynię aztecką zrów- 
nali Hiszpanie z ziemią. tak. iż me pozostało po | 
mej śladu. By zaś miejsce, gdzie owa świątynia | 
stała nałeżycie uświęcić į By z okolic tych wyku- 
rzyć azieckiego diabła — nowi władcy Meksyku 
zdobyli się na rzecz naprawdę niezwykłą. Zbudo- 
wali w Choluli 365 koścołów, to jest akurat tyle, 
ile jest dni w raku, tak, że każdy dzień miał swój 
kościół, a każdy kościół swój dzień. 

Wiele z tych kościołów legło w ciązu wieków 
w ruinie, wiele z nich w zupełnem dziś pozostaje 
zaniedbaniu — niemniej Cholula Jest miastem, 
które po dziś dzień poslada bezsprzecznie naiwię- 
<ej kościołów na świecie, 

Cholula — miasto, które ma tyle kościołów, ile | 
dni rok liczy — jest jedynem w swojem rodzaju 
kurjosum, a mieszkańcy Choluli są bardzo dunim 
z jej sławy. Gdy więc, w czasie pobylu w Meksy- 
ku, przyjdzie wam ochota udać się z stolicy kra- 
ju „camionem* do Puebli — wysiądźcie w Cho- 
luli, by w tem miasteczku, gdzie biły w niebo wie- 
życzki 365 kościołów podumać troclię į uprzylom* 
nić sobie, że mimo zburzenia przed stuleciami sta- 
tej azteckiej świątyni — pogańską pozostała psy- 
chika łudzi zamieszkujących miasteczko o tylu ko- 
ścialach, ile dni rok liczy... rd. 


Z ruchu socjalistyczneśc 


ZGROMADZENIA W POWIECIE WIELICKIM 


Ruchliwy komitet powiatowy zwołał na nie- 
dzielę 1} bm. dwa zgromadzenia wiejski w Rze- 
szołarach i Ochojnie, 

W RZESZOTARACH po zagajeniu przez taw. 
Lachmana objął przewodnictwo tow. Ziemba, po- 
wołując na sekretarza tow. Florczyka. Dłuższe 
przemówienie o obecnych stosunkach w państwie 
oraz o Ciężkiem położeniu wsi wygłosił tow. dr. 
Szumski. Przemówienie referenta znalazło żywe 
odczucie wśród zcbranych szczególnie w ustę- 
pach, dotyczących dyktatury p. Pilsudskiega, 

Jednomyślnie przyjęto rezolucję, wyrażającą 
zaufanie Polskiej Partii Socjalistycznej oraz do- 
magającą się zwmłania Sejmu, któryby usunął rząd | 
Sławka i Piłsudskiego i przystąpił do naprawy 
gospodarczej. Okrzykiem na cześć Sejmu | PPS | 
zakończono zebranie. 

OCHOJNO. W domu tow. Michalika zebrała się | 
licznie ludność wiaski pragnąc dowiedzieć się © 
położeniu państwa, Zagaił tow. Lachman, prze- 
wodniczył tow. Michalik, Refcrut polityczny í go- | 
Spodarczy wygłosił tow. dr. Szumski, który. w 
przemówieniu swgjcm wezwał zebranych da or- 
ganizowani się w szeregach socjalistycznych 
przeciw obecnemu systemowi dyktatury, 

Uchwalona rezolucja domaga się zwołania Sej- 
mu. usunlęcia rządu p. Sławka, oraz wyraża pełne 
zaufanie PPS. Zgromadzenie zakończono okrzy- 
kiem na cześć partii 1 tow. Daszyńskiego. 
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KRONIKA 


Kraków, 14 maja. 
Rokowania polsko-niemiackie 
w Krakowie 


W dniu 12 maja w gmachu województwa w 
Krakowie podjęte zostały rokowania polsko-nic- 
mleckie w sprawie zawarcia umowy 0 matym mi- 
chu granicznym, prowadzone w Gdańsku roku u- 
biegłego we wrześniu. Posiedzeniu przewodniczył 
prezes delegacji niemieckiej dr. Eckardt. W skład 
delegacji niemieckiej wchodzą: radcy ministerjalni 
Zweck, Wolf i Krause, delegacji polskiej przewod- 
niczy dyrektor departamentu ministerstwa skarbu 
dr. Rasiński, w jej sklad wchodzą pp.: Prochaska 
z min. skarbu, Wojnar z min. spraw wewnętrz- 
nych, Marchwiński z min. spraw zagr. i Lubiński 


z min. skarbu. 
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Odezwa w sprawie pomnika 


gen. Rozwadowskiego 


Gdy zwłoki wielkiego żołnierza, obrońcy Lwa- 
wa, składano na cmentarzu bohaterskich Orląt, 
powstała myśl uczczenia pamięci gen. Tad. Roz- 
wadowskiego przez wzniesienie jego pomnika. Za- 
slugi zgasłego generała względem Ojczyzny po- 
legają nictylko na jego gorącym patrjolyzmie, u- 
kochaniu polskiej ziemi i narodu, poświęceniu im 
pracy myślowej i ciągłego wysiłku, lecz także na 
dokonanych, niezapomnianych czynach. Jeszcze 
pod ausirjackim zaborem gen. Rozwadowski był 
krzewicielem ducha polskiego i wiary w zbrojne 
wskrzeszenie Ojczyzny; podczas wojny świalowej 
bronił ueiśnionej ludności przed chciwością i bru 
talnością władz ı wojsk zaborczych. Wplywu 
swego u cesarza Karolu użył, by legjonistów pol- 
skich wyrwać z więzienia w Marmaroszu. W chwi 
li odzyskania niepadleglości, on pierwszy argani- 
zował pomoc Ula walczącego Lwowa, bronił go 
później zacięcie, w najcięzszych dla nowopow- 
stałego państwa czasach i warunkach; odcięty i 
osaczony, mając rozkaz opuszczenia imiasta i 
przebicia się ze swojeim wojskiem, wylrwał, oca- 
til Lwów, doczekał się odsieczy. Później w misji 
wojskowej w Paryżu, współdziałał z delegacją 
polską na kongres wersalski, wałcząc o dobrą 
granicę stralegiczny dla Polski. W smulne dnie 
lipeowe 1920 r., na konferencji w Spa opierał się 
wszelkiemi siłami przyjęciu warunków rozejmu, 
oddających bolszewikom nasze ziemie wschodnie; 
w chwili zwątpienia o przyszlości Polski wierzył 
i zapewniał, że zwyciężymy. Powolany przez na- 
tzelnego wodza, marszałka PHsudskiego na sta- 
nawisko szefa sztabu generalnego, objął je 22 lip- 
ca, gdy ofensywa armij sowiechich rozwijała się 
w sposób, zagrażający stolicy i istnicniu pań- 
siwa. Na puruczonem mu stano 
genjalny pulot myślowy i niesłabnącą wśród prze 
tiwności wiarę w powodzenie naszej sprawy. — 
Przyczynił się «w najwyższem nalężeniu ducho- 
wem do wielkiego zwycięstwa w bilwie warszaw- 
skiej; jednocześnie, przez świelne zarządzenia 0- 
bronne, zdolal pu raz drugi ocalić Lwów, poczem 
zorganizował olensywę, celem ostaleczncgo oswo- 
bodzenia Małopolski wschodniej od wojsk na- 
jezdniczych. 

Sp. gen. Rozwadowski dobrze zasłużył się Oj- 

czyźnie, której wiernym 1 wdzięcznym był sy- 
nem. Dłużnym Mu wdzięczność jesl cały naród 
polski, a w szczególności najbliższa jego sercu, 
Droniona przezeń wielokrolnie Ziemia Czerwień- 
ska. 

Niechże pomnik gen. Rozwadowskiego ulrwali 
jego czyny w oczach przyszłych pokoleń; niech 
zarazem ulrwali wdzięczną pamięć narodu, który 
nie zapomina o swych obrońcach. Dlaiego powi- 
nien się caly naród składać ną fundusz pomniko- 
wy. Ofiary na ten cel przyjmują: a) czasopisma, 
które oglosily odezwę, b) ceniralny komitet wy- 
konawczy w Krakowie czekiem PKO na konto 
nr. 410.730, c) komiłcly lokalne, klóre swą doko- 
naną arganizację ogłoszą w czasopismach i po- 
wiadomią centr. kom. wykon. o rozpoczęciu swej 
działalności. Cenirałny kom. wykon. jest zarazem 
komiletem lokalnym dla miasła Krakowa. Dla- 
lego też uprasza się osoby mieszkające poza Kra- 
kowem, które zgłosily się do współpracy, u or- 
ganizację komiielów lokalnych w miej swego 
pohytu. Działalność wszystkich komitetów pole- 
ga na zbieraniu datków na fundusz pomnikowy, 
za pozwuleniem wlaściwych władz. Stosownie do 
warunków miejscowych byłoby wskazanem urzą- 
dzać zhiórki, akademje w dnie pamiątkowe, od- 
czyty, koncerty i imprezy odpowiadające godno- 
ści celu. Te komitety zorganizowane ad hoc, li 
tylko dla cełu pamiątkowego, kuńczą swą dzia- 
łalność z osiągnięciem celu. 


sku rożwinął ; 


s 


Ofiarność na wzniosłe cele narodowe by- 
ła zawsze w Polsce wielką. Dlatego liczy centr. 
kom. wykon. mimo trudnych. warunków gospo- 
darczych bodaj na skromne zasiłki nietylko po- 
jedynczych osób, ale także od przedsiębiorstw 
bankowych, handlowych, przemyslowych i in- 
nych związków lowarzyskich. Komitety lokalne 
i czasopisma uprasza się o przesylanie zebra- 
nych kwol czekiem PKO na konto nr. 410.730 i 
o równoczesne powiadomienie o przesyłce skarb- 
nika centr. kom. wykon., gen. F. Latinika, Kra- 
ków, ul. Słudencka 2. 

W skład centralnego komitetu wykonawczego 
(adres, F. Lalinik, Kraków, mł. Studencka 2) 
wchodzą: czlonkowie honorowi: pp. Roman 
Dmowski, generał Józef Haller, Andrzej Lubo- 
mirski, Alfred Potocki, ks. metropolita Adam 
Sapieha, arcybiskup Bolesłuw Twardowski, mar- 
szałek Wojciech Trąmpczyński, rektor Marjan 
Zdziechowski. Wydział: prezes: Stanisław Wo- 
dzieki, wiceprezesi radca Leonard Lepszy i prof. 
U. J. Leon Marchlewski; wiceprezes i skarbnik 
gen. Franc, Latinik; sekrelarze dr. Karol Piotro- 
wicz, płk. Adam Rozwadowski, «colm. Jamusz 
Skarbek-Michałowski (Lwów, ul. Akademicka 5), 
gen. Roman Żaba; członkowie prezydjum: profe- 
sorowie U. J. Wład. Leop. Jaworski, Stan. Kot, 
Juljan Nowak, Jan Rozwadowski, Fryderyk Zoll. 


= = 
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Znana solidność firmy zapewnia korzystne kupno. 


A. BROSS, Krakow. Florjańsia 44, 
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Losowanie sędziów przysięgłych 


W wydziale karnym sądu okr, w Krakowie od- 
było się losowanie sędziów przysięgłych na czerw 
cową kadencję. W losowaniu wzięli udział: pre- 
zes Palmirich, sso. Świądrowski | sso. Horski, z 
ramienia prokuratury prak. Michałowski, z Izby 
adwokackiej adw, dr. Nadel. 

Wylosowani zostali, jako przysięgli główni: 
Bariz St. przedsięb. budowl.; Bartoszewski Kaz., 
kupiec; Urzak Zygmunt, dyrekt. zakl. garb.; O- 
rzelski Kaz., prokurent; dr. Qariunke] Zygiryd, 
prokureni, Mroczkowski Leon, inżynier; Jurki 
wicz Piotr, budowniczy; Liban Mieczysław, inży= 
nier; Targowski Jan, właśc. dóbr; dr. Weise Sta 
nisław, iabryka guzik; Naturski Jan, inżynie: 
Nęciński Piotr, właśc. realn.; Jakubowski Henryk, 
architekt; Fryling Mieczyslaw, biuro techn; Wo* 
łoszynowski $t., właśc. realn.; Wandas Józef, wł. 
rcaln.; dr. Żmigród Bernard, prokurent; Czerlun- 
czakiewicz Emil, inżynier; Banach Jan, kupi 
Brylitski Włodzimierz, urzędnik pryw.; Schnei 
der Edward. aptekarz; Kamiński Bolesław, dom 
liaudlowy, Stocki-Sasnowski Zygm, przemysło- 
wiec: Rożnowski Stanislaw, fabryk. mydła; Za- 
charias Wład. dyrektor; Unisrzycki Józef, art- 
malarz; Rosiński Kazimierz, prokurent; Knapiński 
Ludwik, kupiec; Kleban Czesław, urzędnik pryw.; 
Pirożyński Stanisław, Zakład ubezp. 

Przysięgii zasiępcy: Filipowski Józef, aiencja 
land]; Nowotarski Br., urzędnik pryw.; Berszko 
Włodz., biuro sped. samoch.; Dyba Józef, kierow- 
nik księgarm; Kozłowski WI., kupiec; Migdal Jan, 
kupiec; Meresiński W4., właśc. realn.; Wilczyński 
Gabriel, kupiec; Emnilewicz Franc., właśc. realn.; 
Stypuła Karol, wł. realn.;, Miklaszewski Antoni, 
Kupiec; Kubisz Antoni, urzędnik pryw.; Goldber- 
ger Jakób, właśc. realn.; Bergner Leon, dom ban- 
kawy; Mroczek August, właśc. realn, 

Kadencja rozpoczyna się 2 czerwca br. 
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Nowości w płytach AB ma „Coati, „Palyder”, „Aruunwiek” 
madeazły a diray LEOPOLDO KUTTEDEF, Grodzka 43. 
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WŁADYSŁAW ORKAN CIĘŻKO ZANIEMÓGŁ. 
Przed kilku dniami przybył do Krakowa znaka- 
mity pisarz Władysław Orkan, wraz z żoną i za- 
mieszkał u córki Konopnickiej p. Laury Pytliń- 
skiej przy ul. Brackiej 1. W; nocy z poniedziałku 
na wtorck nagle zaniemógł. Wedlug orzeczenia le- 
karza wezwanego do chorego stan Orkana jest 
powaźny. Przy chorym czuwa żona. Jak wiado- 
mo, w ostatnich tygodniach otrzymał Władysław 
Orkan uagradę m. Warszawy w wysokości 15 tys, 
złotych za działalność literacką. 


ZE SPRAW MIEJSKICH. W biurach Zakładu 
czyszczenia miasta pod przewodnictwem r. m. 
Adelmana i w obecności wiceprez, dr. Wielgusa 
adbyło się posiedzenie komisji nadzorczej dla za- 
kladu czyszczenia miasta i miejskiej straży pożar- 
nej Na posiedzeniu tem ustalono szczezgólowy 
program kropienia i zamiatania wic, uchwalona 
powiększenie taboru samochodowego do kropie- 
nia i zamiatania ulic o 2 automaty samochodowe 
araz postanowiono sprzedaż 6 zużytych samocho- 
dów osobowych. Pozatem załatwiono caly szereg 
spraw gospodarczych zakładu czyszczenia m. i 
miejskiej straży pożarnej, 
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GŁODÓWKA WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH W | POLSKIE TOWARZYSTWO DERMATOLOGICZNE | PIORUN UDERZYŁ W SZKOLĘ. W czasie bu- 


WIĘZIENIACH KRAKOWSKICH. W poniedziałek | 


12 bm. wybuchła głodówka w tutejszych więzie- 
niach. Głoduje przeszło czterdziestu więźniów po- 
litycznych, zarówno kobiety jak i mężczyźni w 
„Bastjonie" i u „św. Michała“. Więźniowie polity- 
czni żądają: 1) dopuszczan:a książek o treści spo- 
łecznej, 2) wspólnych spacerów, 3) osobnych cel 
dla politycznych (dziś siedzą razem z kryminali- 
stami), 4) pozwolenia na dzielenie się żywnością, 
5) dla wyrokowych widzeń i paczek z żywnością 
co tydzień. Wszystkie te prawa, przysługujące do- 
tychczas więźniom politycznym, zostaly w ostat- 
nich czasach dopiero cofnięte i więźniowie polity- 
czni zrównani zupełnie z kryminalistami, Wskutek 
tego więźniowie polityczni w obranie swych praw 
chwycili się broni ostatecznej, jaką jest głodówka. 

OBECNIE TRWAJACA WYSTAWA „AWAN- 
GARDY*, która zwiedzana jest pilnie przez sze- 
rokie rzesze naszej publiczności interesującej się 
wszelkiemi przejawami sztuki plastycznej, potrwa 
tylko jeszcze dwa tygodnie, jest to więc ostatni 
Czas zwiedzenia jej i poznania nowych kierunków, 
reprezentowanych przez takich artystów jak: Do- 
brzycki, Dołżycki, Elster, Gotlib, Hryńkowski, 
Krzyżanowski, Krzyżański, Lam, Niesiołowski, Z. 
Pronaszko, Radnicki, Rubczak. Ponadto, jak wia- 
domo, jest wystawa zbiorowa Jana Szancera, 

PRZYGOTOWANIA DO WIELKIEJ, JUBILEU- 
SZOWEJ WYSTAWY, której uroczyste olwarcie 
odbędzie się 31 bm. w obecności reprezentantów 
rządu, miasta, przedstawicieli najwyższych uczel- 
ni, artystów i prasy, jest w pełnym toku Na wy- 
sławę nadeszło z całej Polski przeszło 800 obra- 
zów i rzeżb. Niebawem już jury Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przystąpi do segrezowania olbrzy 
miego materjału. Program uroczystości podany 
będzie niebawem do publicznej wiadomości. Na 
otwarcie tej wielkiej wystawy przybędzie mnó- 
stwo osób z poza Krakowa. lak wiadomo najlep- 
sze dzieła, wybrane przez kormsję artystyczną i 
ofiarodawców otrzymają pieniężne nagrody. Na- 
gród tych jest kilka począwszy od trzech tysięcy 
złotych. Zapowiedź otwarcia wystawy już dziś 
budzi olbrzymie zainteresowanie nie tylko w Kra- 
kowie. Będzie to prawdziwa atrakcja dla Krako- 
wa i fakt doniosłej wagi. 

PORADNIA DLA MATEK I DZIECI. Magistrat 
miasta Krakowa komunikuie: W miejskiej poradni 
dia matki i dzieci (Rynek Podgórski 1) zaprowadza 
Się ed dnia 15 hen. specjalne godziny przyjęć dla 
matek, karmiących oraz ciężarnych Przyjęcia i 
udzielanie porad odbywać się będą w każdy czwar 
tek od godziny 4—5 popołudniu. 

BEZPŁATNE SZCZEPIENIA OCHRONNE PRZE 
CIWKO OSPIE odbędą się na klinice chorób dzie- 
cięcych ul. Strzelecka 2), w dniach 17, 24 i 31 bm. 
o godzinie 4'30 popołudniu. 

WŁAMANIA. Szanert Waclaw, zamieszkały przy 
u. Księcia Józefa 55, zgłosił w policji, że dostali 
się nieznani sprawcy do jego spiżarni, skąd skra- 
dli parę trzewików męskich, czterdzieści sztuk jaj, 
2 kg. cukru, 2 kg. sera į serwete — lącznei war- 
tości 100 zi. — Zegadłowicz Władysław, wspól- 
właściciel restauracji na dworcu kolejowym, za- 
mieszkały przy ul. Czystej 1, zgłosił w policji, że 
dostał się nieznany sprawca do jego mieszkania 
przez wybicie szyby od strony ganku i skradł mu 
trzy cukierniczki srebrne, wartości 300 złotych. 
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BUDOWA DOMU AKADEMICKIEGO IMIENIA PRE- 
ZYDENTA IGNACEGO MOŚCICKIEGO na Oleandrach 
wchodzi w nowe stadjum. W dniu 5 maja podjęto dal- 
sze roboty, które Intensywnie postępują naprzód. Mur 
czwartej kondyznicji od Alel Trzeciego Maja rośnie 
szybko, do czega wydatnie przyczyniają ślę: uzyskanie 
ma własność parceli na Qleandrach drogą kupna od gmi- 
ny miasta Krakowa i uzyskana pożyczka budowlana w 
Banku Qospodarstwa Krajowego. lest rzeczą niezmler- 
nej wagi, by spoleczeństwo zajęło jaknajprzychylniejsze 
stanowisko dla tei akcji, prowadzonej przez Bratnią Po- 
moc studentów Umiwersytetu Jagieliońskiego, bądź to 
śpieszac z datkami, bądź zakupując „pokoje fundacyjne'_ 
Najdrobniejsze nawet kwoty można przesyłać na konto 
PKO Nr. 409.711. 

W KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECHNICZ- 
NEM (ul. Straszewskiego 28, II piętro) odbędzie się w 
piątek 16 bm. o godzinie 19 zebranie, na którem wyglo- 
st prot. Uniwersytetu Jaglellońskiega dr. Władysław 
Vorbradt odczyt na temat: „Warlość nawozowa foslo- 
rytów polskich”. Goście mile widziani, 

PRZY PIECZENIU każda z pań przejęta jest aż 
nadto zrozumiałem życzeniem: oby się tylko pła- 
cek udał. Eksperymentować drogiemi dodatkami 
byłoby przecież lekkomyślnością. Trzeba więc ko- 
niecznie być pewną swego. Dra Oetkera proszek 
do pieczenia RACKIN pozbawia panie zupelnie tru- 
du, straty czasu i kłopotów. Od trzydziestu już lat 
stosują go przy pieczeniu mikony gospodyń i ce- 
nią coraz więcej. Proszek nabyć można u swego 
dostawcy lub w każdym mnym składzie kolonjał- 
nym 


(Oddział krakowski) urządza we czwartek 15 bm. o go- 
dzinie 18'15 w sali wykładowcj kliniki dermatologiczne) 
Uniwersyletu Jagiellońskiego zwyczajne posiedzeme na- 
ukowe. 
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TEATRY | KONCERTY 


SIOSTRY HALAMA W „BAGATELI". Dziś we środę 
drugi i ostatni wystep o godzinie 9 wieczorem fenome- 
nalnych sióstr Halama oraz Bolsknej i Zdanowicza. Bi- 
lety sprzedaje kasa teatru od godziny 9 rano. 

KRAKOWSKI CHÓR AKADEMICKI wystąpi dziś ze 
swoim dorocznym koncertem w sal Starego Teatru. — 
Nader urozmaicony program, przyzolowany przez dy- 
rygenta Adama Kopycińskiego, wzbudził wielkie zainie- 
resowanie. Ostatnio wystąpił chór ten z koncertem w 
Krakowie przed dwoma laly, w ubiegłym bowiem roku 
odbyl tournee artystyczne do Włoch. Spodziewać się 
należy, że społeczeństwo krakowskie, które zawsze da- 
czyło chór swoją sympaiją i tym razem tłunmie przy- 
będzie do sali Slarego Teatru. Jako sośista wystąpi zna- 
ny publiczności krakowskiej tenor, p. Zbyslaw Wożniak 
Pozostałe bilety do nabycia przy kasie Starego Teatru. 


—405— 
SPORT 

ZAWODY KÓLARSKIE RKS LEGJA, W ubic- 
Złą niedzielę odbyło się staraniem sekcji kolarskiej 
RKS Legii otwarcie sezonu kolarskiego w Krako- 
wie. Bieg dla niestowarzyszonych zgromadził na 
starcie 19 zawodników, a dla zrzeszonych zawad- 
ników 9. Wyniki biegu są następujące: Bieg na 
25 kim. dla niestowarzyszonych: 1) Sucharski 48 
minut, 2) Górecki, 3) Goczał. Bieg dla stowarzy- 
szonych: 1) Gierasimenko, 2) Kwinta (Legia), 3) 
Kulikowski, 4) Galas, 5) Kołek (Legia. Kwinta 
miał pewne -pierwsze miejsce, jednak przy finiszu 
przeszkadzała mu publiczność, Zawody były bar- 
dzo dobrze zorganizowane. 

LEGJA (Warszawa) — CRACOVIA. Spoikanie mię- 
dzy Legia warszawską a Cracovią odbędzie się w nie- 
dzielę 18 bm. na boisku Cracovii. Spotkanie to nabiera 
cech sensacji sportowej, albowiem spotkają się drużyny 
dominujące ohecnie w rozgrywkach ligowych, przyczem 
Cracovla prowadzi od kilku tygodni w tabeli ligowej. 
zaś Legia rozgromiła mistrza Polski Wartę 5:0. Bilety 
w przedsprzedaży do nabycia w firmach: POOL (plac 
Marjacki 1), Leitner (Rynek ziówny C—D), perfumerja 
(ul. Karmelicka 6), Herzog (ul. Grodzka 42). 

WISŁA 1 B -- CRACOVIA i B. W niedzielę 18 bm. 
rozegrają te drużyny zawody o mistrzostwo klasy A 
na boisku Cracovii o godzinie 11 przedpałudiem, 


—000— 
Z Doiski 


ZGON BISKUPA ŚLĄSKIEGO. We wtorek o- 
kolo godz. 1 w nocy biskup śląski ks. dr. Lisiec- 
ki zmarł nagle na udar sercowy. Śmierć naslą- 
piła w czasie suu. 

TRAGEDJA MILOSNA W ZAKOPANEM. Na 
1zw. Harendzie w demu Jędrzeja Bachledy Księ- 
dzularza w Zakopanem znaleziono w pokoiku na 
slrychu zwłoki dwojga młodych ludzi. Zwloki 
leżały na łóżku w kaluży krwi. Jedną z ofiar by- 
la 18-lelnia Karolina Bachleda, córka gospodarza, 
drugą Jan Król Tomków, liczący 22 lat. Wezwa- 
ne władze policyjne, po przeprowadzeniu śledz- 
twa ustaliły, że Jan Król zastrzelił Karolinę Ba- 
chleda, poczem sam odebrał sobie życie. U jednego 
i drugiego śmierć nastąpiła zaraz po strzałach. 
Wedle zeznań domowników młodzi ludzie znali 
się od dwóch lat i projektowali zawarcie mał- 
żeństwa. Nic znaleziono przy nich żadnych listów, 
mogących rzucić świallo na przyczynę tragedji. 

REORGANIZACJA OPERY WARSZAWSKIEJ. 
Magistral warszawski postanowil wysląpić z 
wnioskiem reorganizacji opery w tym kierunku, 
aby sezon operowy trwal tylko sześć miesięcy 
z warunkiem jednak, że subsydjum miasta lącz- 
nie z subsydjum rzędowem nie będzie przekra- 
czało półtora miljona złotych. 

ARESZTOWANIE JANA HEMPLA. W tych 
dniach aresztowano w Warszawie znanego literata 
i działacza wolnomyślicielskiego, Jana Hempla. 
fłresztowanie na tle politycznem nastąpiło na 
ulicy. 

KOMPROMITUJĄCA KRADZIEŻ W WAR- 
SZAWIE. Na dwovcu glównym okradziono leka- 
rza prof. Georga Francka, który przybył we czwar 
tek, wezwany do chorego. Prof. Franckowi skra- 
dziono 1.000 marek niem., które otrzymał jako 
zwrot koszlów przyjazdu i honorarjum lekarskie. 

NIEUDAŁY PRZEMYT CUKRU. W pobliżu 
mostu Kierbedzia w Warszawie i pod Wyszygro- 
dem nad Wislą lolne komisje wojskowe zatrzy- 
mały dwie „berlinki* z ladunkiem 4,283 worków 
cukru po 100 kg. każdy. Cukier ten miał być 
przewieziony do Gdańska bez oplaty akcyzowej. 

ŚMIERĆ CAŁEJ RODZINY W PŁÓMIENIACH. 
Podczas pożaru, klóry z niewiadomej przyczy- 
ny wybuchł w zabudowaniach Winceniego War- 
chałowskiego w Maśniku (pow. sandomierski) 
zginęli w płomieniach Wincenl- Warchałowski, 
jego żona Stejanja oraz 2-lelni ich synek Ryszard. 


rzy, w miejscowości Żabiczyn. pow. wągrowiec- 
ki (woj. poznańskie), około godz. 2.30 popoludniu 
piorun uderzył w szkolę miejscową. Ldtrzywszy 
w dach koło komina, iskra piorunowa wywołała 
pożar na strychu i przez otwór w suficie wpa- 
dla do sali szkolnej, gdzie znajdowało się 40 
dzieci i nauczyciel. Piorun przebiegł laż obok nau- 
czyciela i przez podłogę spłynąt do ziemi. Cudem 
prawie nikt nie poniósł poważniejszych obrażeń, 
mimo, że w sąsiedniej klasie w chwili uderzenia 
gromu posypalu się mnóslwo tynku z sufitu. Pu- 
żar ugaszono. 

ŁADNA GOSPODARKA MIEJSKA. Eleklrow- 
nia w Bydgoszczy zamknęła magistratowi do- 
pływ prądu, ponieważ magistrat nie zapłacił za- 
lcgającej za prąd sumy 110.000 zł. W dalszym 
ciągu kolejno ma nasląpić wstrzymanie prądu 
dla innych instytucyj miejskich, w razie gdy de- 
monstracja powyższa nie pomoże, lo znaczy, ježe- 
li magistrat nie zapłaci choć polowy zaległości, 
wslrzymany będzie prąd na ulicach. 

RATUNEK DLA POKĄSANYCH PRZEZ WĘ- 
ŻE. Wobec wypadku, jaki zdarzył się niedawno 
w Puszczy Kampinowskiej, gdzie została poką- 
sana przez jadowitą żmiję Zofja Królikiewicz, 
której nie można było uralować z powodu braku 
specjalnego antidoium, władze zdrowia wydały 
przepis, nakazujący natychmiasiowe zaopatrze- 
nie się w antidotum przez kliniki, szpitale i za- 
kłady sanitarne. 
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Z zaśranicy 


KATASTROFA W KOPALNI NA NIEMIECKIM 
GÓRNYM ŚLĄSKU. Z Bytomia donoszą, że 12 b. 
in. około godz. 10'15 przedpołudniem na kopalni 
„Concordia* w pobliżu Zabrza, należącej do Zór- 
nośląskich zakładów hutniczych, nastąpiła eksplo= 
zja gazu, która pociąznęła za sobą 15 ofiar. — 
Dwóch górników zoslało zabitych, sześciu ciężko 
rannych, 7 zaś zaginionych. Prace nad ich urato- 
waniem są bardzo trudne z powodu wydobywają- 
cej się wielkiej ilości trujących gazów. Według 
opinii komisji wydciegowanej przez władze gór- 
nicze nlema prawie nadzieł, aby udało się urato- 
wać zaginionych górników. 

Uzupełniając wiadomość o katastrofie na kopal- 
ni „Concordia“ pod Zabrzem, donostmy, że dzia- 
lalność ratunkową zakończono po sześciu gođsi- 
uach. Wszystkich zaginionych robotników wyda- 
było, jednakże większość nie dawała już znaki 
życia. Dziewięciu górników poniosło śmierć, a 3 
jest ciężko rannych. Dotychczas nie udało się u- 
stalić, czy zachodzi tu wypadek eksplozji gazu, 
Czy też pyłu węglowego. Wedlug ostatnich wia- 
damości. katastrofa nastąpiia wskutek zawalenia 
się filaru, bezpośrednio zaś potem wydobywające 
się gazy węglowe ekspłodowały. Wśród zabitych 
znajdować się ma 7 górników z niemieckiego Q. 
Śląska, a dwóch z polskiego. 


WALKA PIJANEGO PASAŻERA Z PILOTEM 
W SAMOLOCIE. Na linji lotniczej między Chica- 
go a Nowym Jorkiem wydarzył się niezwykły 
wypadek walki powietrznej w samolocie. Jeden 
z pijanych pasażerów usiłował pilotowi odebrać 
ster, Podczas walki z pijanym pilot wypuścił na 
chwilę ster z ręki i samolot stracił równowagę. 
Pozostałych pasażerów w liczbie sześciu ogaTne- 
la panika. Pilot zdołał jednak obezwładnić pijaka 
i wylądował na lotnisku pod Nowym Jorkiem. 


NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI W AMERYCE. 
Narodowa rada bezpieczeństwa publikuje dane 
statystyczne, dotyczące liczby zinarłych wskutek 
nieszczęśliwych wypadków w roku 1929, Ze spra- 
wozdania tego okazuje się, że ogółem w Stanach 
Zjednoczonych zmarło w roku ubieglym z powo- 
du wypadków 97.000 osób czyli o 2.000 więcej, niż 
w roku 1928. Same automobile zabiły w 1929 r. 
31.000 ludzi. 


0 zmianę konstytucji Gdańska 


Gdańsk, 13 maja (PAT). Obrady komisji kon- 
stytucyjnej w sprawie zmiany konstytucji taczą 
się w dalszym ciągu i doprowadziły już do dal- 
szego porozumienia. Istniejące jeszcze drobne ró- 
żnice pomiędzy zapatrywaniari stronnictw mie- 
szczańskich a socjalnymi demokratami uregulo- 
wane będą wedie powszechnej opinii na najbliż= 
szem posiedzeniu komisji konstytucyjnej, które 
odbędzie się z końcem tygodnia i na którem na- 
stapi trzecie czytanie projektu ustawy o zmianie 
konstytucji Koła polityczne liczą się z tem, że już 
z końcem bieżącego miesiąca projekt usławy o 
zmianie koustytucji wejdzie na porządek dzienny 
obrad Sejmu gdańskiego. 
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kongres Międzynarodówki górników 


Kraków, 14 maja. 
DRUGI DZIEN OBRAD 


Weczoralsza debata na posiedzeniu plenarnem 
kongresu Międzynarodówki górników obracala się 
dokoła jednego z najważniejszych zagadnień chwi- 
. dzisiejszej: sprawy racjonalizacji. — Na wstępie 
przewodniczący tow. posel Stańczyk zawiadomił 
kongres o katastrofie na „Concordii" na Śląsku Q- 
polskim. Delegaci uczcili pamięć ofiar przcz pu- 
wstanie, 

Następnie tow. Maxamin złożył konzresowi ży- 
czenia pomyślnych obrad w immeniu Międzynaro- 
Jówki Transportowców. zaznaczając ścisłą łącz- 
ność, jaka istnieje między Międzynarodówkami 
[ransportowców i Górników. Bez węgla niema 
transportu. Robotnicy transportowi zawsze wspól- 
odczuwali jaknajżywiei holączki górników j teraz 
pragną gorąco, by walka górników o swoje pra- 
wa wydała jaknajpomyślniejsze owoce, 


Tow. posel Lieberman imieniem PPS oświad” 
czył, że PPS uczyni wszystko, co est w jej mo- | 
cy dla urzeczywistnienia idealów górników. Z Kra 
kowa, w którym kongres obraduje obecnie. wy- 
szedł przed laty pierwszy ruch socjalistyczny w 
Polsce. Tu był jego punkt wyjścia, tu rós! ax i po- 
teżnial. Robotnik polski jakkołwiek silnie przywią- 
zany do swej niepodległości państwowej. jest na” 
wskróś przejęty ideałaim niędzynarodowemi. — 
Międzynarodową łączność ludów głosili od. wieku 
wszyscy polscy poeci i myśliciele. Polacy byli żal: 
nierzami wszystkich rewolucyj — począwszy od 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej poprzez wiek XIX 
1 ideały międzynarodowe tkwią glęboko w sercach 
polskich robotników. Problemy ekonomiczne. wy- 
łonione po wojnie światowej. muszą być rozwią- 
zaje, ale rozwiązać ich nie może rozbita burżua- 
zia, lecz zorganizowany prołetarjai. My pragnie” 
my braterstwa robotników wszystkich krajów nic 
jako irazesu. lecz jaka żywej rzeczywistości. Gdy 
wrócicie do domu, powiedzcie Waszym tawarzy- 
Szom, że robotnik polski wst wiernym członkiem 
Miedzynarodówki i choć ciężką walkę teraz pro- 
wadzić musi, wie, że musi zwyciężyć. - 

Po przywitaniu kongresu przez tow. Markiisa 
imieniem niemieckicgo Związku Górników, rozp: 
caa się dyskusja nad rcieratem tow. dr. Berzora 
(Niemcy) o racionalizaci w przemyśle węglowym. 
Referat ter. jak į wszystkie inne, nie hy! wygla- 
szony, lecz wydrułłbwany i rozdany delcgatom. 


Pierwszy zabrał głos tow. Davies (Wielka Bry- 
tanja) wiceprezes federacji górników południowej 
Walii i członek egzekutywy Brytyjskiego Związku 
Górników, wypowiadając niezadowolenie z powo- 
du, iż referat stoi na stanowisku konieczności przy 
jęcia racjonalizacji jako fakiu i zmierza jedynie do 
zrzucenia z bark robotników jei ciężaru przez 
zwyżkę plac górników i zmniejszenie czasu pracy. 
Tow. Davies wyraził zdanie. że racjonalizacja tak, 


| ny wzrost chorób wśród górników i katastro! gór- 


jak jest przeprowadzana, może dać korzyść wy- 
łącznie kapitalistom, a przez wzmazanie produkcji 
bez rozszerzenia rynków zbytu zaOstrza konilikiy | 
międzynarodowe | groz] nowemi wożnami. Nie ma- | 
że ona doprowadzić do uporządkowania gospodar- 
Siwa Światowego. lecz raczej do nowej katastro 
iy. Obecnie rodzi ona bezrobocie. Wielki przewrót 
w przemyśle również pozbawił chwilowo wielu 
ludzi pracy. lecz następnie rozszerzył wytwór- 
czość, gdy obecna racjonalizacja zmierza raczej do 
ograniczenia wytwórczości, Dla walki z bezrobo- | 
ciem konieczne jest przyznanie górnikam emery- 
tur ad 60 roku życła najpóźniej i podnies'enie wie- 
ku szkolnego da lat ośmnastu, 

Tow. Rossi (Francja) zwrócił uwagę na kołosal- 


niczych wskutek racjonafizacii, 


Tow. Dejardia (Belzja) przyznał, iż racjonaliza- 
cia niewątpliwie pozorszyła los górników zwięk- 
Szyła liczbę katastrof i podniosła ilość bezrobot- 
nych. racjonalizacja jest jednak faktem i nie mo- 
Żemy zużywać naszych sił na walkę z nią, bo ię 
walkę przegramy. Musimy wraz z rządami, które 
są zainteresowane w usunięciu ujemnych społecz- 
nie skutków racjonalizacji przeprowadzić reorga- 
nizacię gospydarstwa spałecznego. Jest to trudne, 
lecz mus] hyć dokonane. Żąlamy obniżenia grani- 
cy wicku dla emerytów górniczych ; podniesienia 
wieku szkołnego. 

Tow. Van der Bildt (Holandia) przedłoży! boga- 
ty materjal cyfrowy, stwierdzając wzrost ilości 
zachorowań wśród robotników wskutek racjona- 
lizacji. 

Reieren| tow. dr. Berger stwierdza. że musimy 
ó się przeciw nadużywaniu racjonalizacji 
AKo. 


Związki zawodowe muszą 
corganizacię przemysłu przez 
rstw w większe całości. Kres 
wiu može położyć jedynie skrócenie czasu 
pracy. Prawdziwa racjcnasizzcja przemyslu musi 
ślę zakończyć jego socjalizacją. 

Po zakończeniu dyskusji tow. Cook (Wielka Bry 
lanja) postawił wniosek © przekazanie sprawy ra- 
cionalizacji da szczegółowego zbadania specjalnej 
komisji i nieuchwalanie na tym kongresie żądnega 
wniosku w tej sprawie. 

Wniosek tow. Cooka przyjęto jeduogłośnie, po- 
czem przewodniczący tow. poseł Stańczyk zam- 
kual obrady. 


WYCIECZKA DO WIELICZKI 


Popołudniu we wtorek delegaci udali się do Wie- 
liczki dla zwiedzenia salin. — Robotnicy salinarni 
przyięłi miłych gości gorącą owacją 

ZGROMADZENIE 

Wieczorem odbyło się w Starym Teatrze zgro” 
madzenie publiczne, na kiórem przemawiali towa- 
Tzysze przywódcy górniczy różnych krajów. 


Sesja Rady Ligi narodów 


Genewa, 13 maja (PAT). Wczoraj rano rozpo- 
częła się 59 sesja Rady Ligi narodów. otwarta 
przez ministra spraw zagranicznych Jugoslawji 
Marinkowicza, wobec licznie zgromailzonej pu- 
bliczności i dziennikarzy międzynarodowych. Na 
posiedzeniu poufnem Rada załatwiła różne spra- 
wy budżetowe i administracyjne, oraz zalwier- 
dzila szereg nominacyj i dymisyj, m. i. nomina- 
cję Wethelmera, nowego niemieckiego członka 
sekcji informacyjnej Ligi narodów. Następnie na 
posiedzeniu publicznem przyjęto parę o mniej- 
szem znaczeniu raporlów, przyczem niemiecki mi- 
nisler spraw zagranicznych Curlius, który poraz 
pierwszy zasiadał przy stole Rady, odczylał do- 
skonałą francuszczyzną raporty w sprawach go- 
spodarczych. Żadne ważniejsze deklaracje nie 
mialy miejsca wbrew oczekiwaniom, przy okazji 
raportów o marcowej konferencji gospodarczej 
(tzw. rozejmu celnego). Jednakże ostatnie niept 
wodzenia w dziedzinie akcji ekonomicznej Li 
narodów, znalazły swój wyraz w bezierminowem 
odraczaniu dorocznego komiletu ekonomicznego, 
który zwykle zbiera się na parołygodniową sesję 
w maju. Popołudniu odbyły się prywatne spot- 
kania członków Rady zarówno w mieście jak i w 
gmachu sekretarjalu, gdzie obraduje też Izw. ko- 
mitet trzech. Ministrowie spraw zagranicznych 
Henderson i Grandi spotkali się na śniadaniu. 

SZCZEGÓŁY Z OBRAD 

Genewa, 13 maja (PAT). Rada Ligi narodów 
przyjęła raporl minisira Curliusa w sprawie osła- 
tniej konferencji t. zw. rozejmu celnego; posta- 
nowiła zaprosić państwa, klóre nie podpisały 


konwencji handlowej z 24 kwielnia, do wzięcia 
udziału w konferencjach ekonomicznych i finan- 
sowych Ligi narodów; odroczyla posiedzenie do- 
radczego kamitelu ekonomicznego; wyznaczyła 
datę 20 sierpnia jako ostalni termin składania 
dokumentów ratyfikacyjnych protokolu o rewizji 
slatulu międzynarodowego Trybunalu rozjemcze- 
go, odeslala do Zgromadzenia Ligi narodów spra- 
wozdanie komisji, uzgadniającej pakt Ligi z pak- 
lem Kelloga, zamieściła na porządku dziennym 
obecnej sesji sprawę Palestyny i sprawę zniesie- 
nia komitelu kontroli Węgier, wreszcie usunęła 
z porządku dzienncga obrad obecnej sesji sprawę 
oplantów węgierskich. 


HENDERSON POŚREDNICZY MIĘDZY 
FRANCJĄ A WŁOCHAMI 


Berlin. 13 maja (PAT). Prasa donosi z Gene- 
wy, że Henderson objawia żywe zainieresowanie 
dla sprawy inierwencji o porozumienie między 
Francją a Włochami. W tym celu zaprosił Gran- | 
diego na śniadanie, w czasie klórcgo omówione | 
zostalo raz jeszcze stanowisko Włoch w sprawie 
rozbrojenia na morzu i możliwości porozumienia 
z Francją. Obecnie oczekują, iż Henderson w tej- 
samej kwestji zwróci się do Brianda. 


OOCCOOOĆ 
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Z BIBLIOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 


WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


BBDBBGESEGSOGBOGOSE 


TELEGRAMY 


WIZYTY WOJSKOWE W POLSCE 


Warszawa, 13 maja (PAT). W najbliższych 
dniach przybędzie do Polski szef sztabu armiji fin- 


| landzkiej pik, Valenius, 


PODZIĘKOWANIE RUMUNJI ZA ŻYCZENIA 
Z OKAZJI ŚWIĘTA NARODOWEGO 


Warszawa, 13 maja (telef. własny „Naprzodu'). 
Sekretarjal marszałka Sejmu na telegram wysła- 
ny do prezydenta parlameniu rumuńskiego z oka- 
zji rumuńskiego święla narodowego otrzymał na- 
stępującą depeszę: Marszałek Sejmu Daszyński w 
Warszawie. W imieniu parlameniu Rumunji pro- 
szę przyjąć gorące podziękowania za pelne przy- 
jażni życzenia, które Pan do nas wystosował w 
imieniu Sejmu polskiego w dniu naszego święta 
narodowego. Życzymy Polsce, naszej sojusznicz- 
ce, wspaniałego rozwoju, na jaki zasługują wiel- 
kie przymioty narodu polskiego. Prezydent par- 
lamentu dr. Cicio. 


TRAGICZNE SKUTKI NIEUDAŁEGO LOTU 
POLSKIEGO DO AMERYKI 


Warszawa, 13 maja (telef. własny „Naprzodu'”). 
W związku z grożącą majorowi Kubali utratą 
władzy w prawej ręce z powodu katasirofy pod- 
czas lotu nad Atlantykiem (w tej katastrofie zgi- 
ngl major Idzikowski), zostaje major Kubala prze 
niesiony ze Lwowa do Warszawy, gdzie podda się 
leczeniu. Major Kubala będzie pełnił służbę w 
instytucie badań lotniczych. 


KOMUNIKACJA LOTNICZA GDAŃSK—MORZE 
CZARNE 


Warszawa, 13 maja (telef. własny „Naprzodu*). 
W myśl umowy z miarodajnemi czynnikami ru- 
muńskimi nastąpi w dniu 1 czerwca br. urucho- 
mienie stalej komunikacji lotniczej Polska—Ru- 
munja. Komunikacja ta połączy Gdańsk z morzem 
Czarnem. Odbywać się ona będzie na samolotach 
z obsluga „Lotu”. 

= 


WALKI W INDJACH 


Poona, 13 maja (PAT). Specjalny pociąg wiozą- 
cy bataljon wojska odjechał do Szolapur, gdzie 
syluacia jest w dalszym ciągu jeszcze bardzo na- 
prężonia i uważana za wysoce niebezpieczną. 

Simla, 13 maja (PAT). Wicekról zakomuniko- 
wał, że ogólna konferencja, ną której ma hyć o- 
mówiona kwestia przyszłego ustroju konstytucyj- 
nego Indyj, zbierze się w Londynie okało 20 paź- 
dziernika br. 

Londyn, 13 maja (PAT), Korespondent „Daily 
Mail" donosi z Bombaju, że całe miasto Szolapur 
znajduje się w rękach powstańców. 

Szołapur, 13 maja (PAT). Wojska angielskie pod 
dowódziwem plk. Page przypuściły szturm do 
miasta i zajęły ie mimo zaciętego oporu przeciw- 
nika. 

Londyn, 13 maja (PAT). Z Jalalpur donoszą, iż 
wczoraj rozpoczął się tam proces przeciwko na- 
stęncy Gandhiego Dyabji, oraz 59 wolontariuszom. 
Dyabii odmówił udziału w rozprawie, ogranicza- 
jac się do odczytania krótkiego oświadczenia, w 
którem wyraża radość z powodu swego areszto- 
waula i potwierdza, że aresztowanie to nastąpiło 
w zupelnej zgodzie z przepisami ustawy. Wkońcu 
Dyabji oświadczył, że Anglia od lat niszczyła In- 
die dla własnych korzyści gospodarczych. Inni 
współoskarżeni złożyli jednobrzmiące oświadcze- 
nie, w którem podkreślili, że pragną obalić pano- 
wanie Anglii w Indjach, 

Szolapur, 13 maja (PAT). W mieście ogłoszony 
zostal stan wojenny. 

Szołapur, 13 maja (PAT). Miejscowe wybitne 
osobistości próbowały utworzyć własną admini- 
strację, mianując urzędników do załatwiania dru- 
gorzędnych spraw oraz ogłaszając nowe przepisy 
handlowe, sprzeczne z przepisami, obowiązujące- 
mi dotychczas, 

Kalkuta, 13 maja (PAT), Dzisiaj rano aresztowa- 
no około 80 osób, oskarżonych a włóczęzostwo, 
podburzanie do gwałtów i morderstwa, 

Bombaj, 13 maja (PAT). Aresztowany wozoraj 
Abbas Tyabii skazany zosłał na 6 miesięcy wię- 


Kia 
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KONTROLA NAD KOMUNISTAMI W AMERYCE 


Waszyngton, 13 maja (PAT), Przewodniczący 
komisji regulaminowej Senatu Snell wniósł pro- 
jekt rezalucji, powałującej do życia specjalną ko- 
misję dla nadzoru nad działalnością komunistów 
w Stanach Zjednoczonych. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Ostatnia nowość” (nowość), 
Środa: „Panienka z dancingu” (ceny popularne). 
Czwartek: „Ostatnia nowość". 
KINOTEATRY 
Apollo: „Manolescu". 
i „Miłość bez grosza“. 
: „Przedwiośnie“ (wedłe powieści Żerom- 


„Statek marzeń”. 

Promień: „Tajemnica starego rodu”. 

Uciecha, pierwszy teatr świetlny i dzwiękowy 
(Starowiślna 16): „Pieśniarz z Paryża” (film 
dźwiękowy). Przedstawienia o godz, 4'30, 7 i 
920. 
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i i 
: „Hadżi Murat“. 

»Poganin". 

Warszawa: „Olbrzym gór”. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Środa 14 maia 

11.30: Przegiąd prasy krajowej (PAT): 1158: Sygnał 
x, hejnał z wieży Mazjackiej. 12.05: Koncert z płyt 
gramofonowych. — 13.10: Komunikat meteorologiczny. 
15.00: Komunikat gospodarczy z Warszawy. 16.00: Pi 

$ni majawe z wieży Marjackiej. 16.15: Program dla dzie- 
ci. 16.45: Koncert z plyt gramoionowych. 17.15: Odczyt: 
R. M. Rilke" — wygłosi p. Dusza Czara. 17.45: Koncert 
z płyt gramofonowych. — 18.00: Koncert z Warszawy. 
18.45: Paradnia lekarska: „O leczeniu wodą” — wy- 
glosi dr. Paulina Wasserberz. 19.10: Radjowy dziennik 
prasowy. 19.40: Kwadrans harcerski, 19.58: Sygnał cza- 
su z obserwałorjum astronomicznego w Warszawie. — 
20.00: Hejnał z wieży Marjackiej, program na dzień na- 
stępny. 20.05: Rozmaitości, komunikaty. 20.15: Feljeton 


Koncert z Warszawy. W przeruła 
kwadrans Ili 12.15: Felieton, PAT i munikaty 
z Warszawy. : Muzyka laneczną z W a — 
24.00: Hejnał z wieży Mariackiej. 


Zwiazki 1 zoromaczenia 


POSIEDZENIE ZARZĄDU MURARZY odbędzie 
się we czwartek 15 maja o godzinie 6 wieczorem. 
Uprasza się wszystkich członków © punktualne 
przybycie. 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PIEKAR- 
SKICH I-SZEJ I II-GIEJ] GRUPY W KRAKOWIE 
odbędzie się w niedzielę 18 bm. o godzinie 9 rano 
w sali Związków zaworowych (ul. Krakowska 23, 
Hotel Kellera). Sprawy ważne. Zarząd uprasza o 
liczne przybycie piekarzy z całego Krakowa i oka- 
lic. 


20. 


z Warszawy. 


szek do 


K 


ODJAZDY POCIĄGÓW Z KRAKOWA 


wedlug nowego rozkładu z dniem 15 b. m. 


Wedlug nowego rozkladu jazdy, obowiązują- 
cego od 15 maja br. da 14 maja 1931, odchodzić 
będą z dworca krakowskiego pociągi w nasiępu- 
jących godzinach. 


ODJAZDY Z DWORCA GŁÓWNEGO. 

Do Lwowa — Przemyśla — Rzeszowa © Lubli- 
na — N. Zagórza — Śtryja — Krynicy — N. Sa- 
cza przez Tarnów; 

1.50 posp. Lwowa (Bucuresti), 

3.45 posp. Krynicy przez Stróże (kursuje rylko 

od 6. VI. do 30. IX. 1930 r.). 

6.30 posp. Lwowa. 

7,40 osob. Lwowa. 

11.03 osob. Lwowa. 

11.55 osob. Krynicy—N. Zagórza przez Slróże. 
12.33 posp. Lwowa (Bucuresti). 


14.20 osob. Tarnowa tylko w soboty (bez klasy 
1-szej). 

15.25 osob. Lwowa (przez Dębicę, przez Stró- 
że—N. Zagórz). 

18.20 osob. Tarnowa (kursuje w dnie robocze 
z wyjątkiem sobót). 

18.15 posp. Lwowa (Bucuresli). 

19.20 osob. Bochni (bez klasy 1-szej). 

19.50 osob. Lublina przez Rozwadów. 

20.30 osob. Lwowa. 

22.35 osob. Krynicy—Stryja przez Siróże. 


23.50 osob. Lwowa ( w czasie od 1. V. do 15. X. 
br. prowadzi bezpośrednie wagony do Truskaw- 
ca). 

Da Zakopanego — Rahki — Zarylego — N. Są- 
cza — Żywca przez Suchy. 

4.15 posp. Zakopanego — Rabki — Zarylego 
(kursuje tylko od 6. VI. do 30. TX. 1930 r.). 

8.25 posp. Zakopanego — Rabki — Zarylego 
(od 15. V. do 10. IX). 

9.22 osob. N. Sącza — Zakopanego (od 10. V. 
da 30. 1X.). 

14.30 osob. N. Sącza — Zakopanego. 

16.40 osob. Żywca przez Suchą — Zwardonia 
(od 15. VI. do 31. VIII. (bez klasy 1-szej). 

19.33 osob. N. Sącza (bez klasy 1-szej). 

23.58 osob. Zakopanego. 

Do Warszawy glównej — Poznania — Bytomia — 
Katowice. 
5.25 posp. Kalowiec (Berlin). 
6.35 osob. Bylomia (bez klasy 1-szej). 
6.55 osob. Kalowic. 


Nowości na sezon wiosenny już nadeszły 


BAZAR KONKURENCYJNY 
LAZAR FREIWALD, Kraków, Florjańska 44, |. p. Tel. 0533 
Toż przy bramie Florjańzkiej. 


Jak w każdym wypadku najlepiej atosować pro- 


ceptami Dra Oetkera wydanie F, którą za 40 gr 
nabyć można w każdym składzie, 


$ 


jeśli chcemy pi 
strawny a ap 
masła, jaj, 
„ej mniej lecz — 


pieczenia Backin, uczy nowa książka z re- 


W książeczce 
tej znajdują się także bliższe 
szczegóły o znakomitym apa- 
racle do pleczenia „Cud kuch- 
7, ni”, zapomocą którego można 
. plec, smażyć i gotować na 


12.30 osob. Bytomia (bez klasy 1-szej). 
17.30 posp. Katowic (Berlin). 
23.00 posp. Poznar 
2.35 osob. Warszawy głów. (lylko od 6. VI. do 
30. IX. 1930 r.). 
Do Zebrzydowice — Cieszyna — Żywca — Dzie- 
dzie przez Trzebinię. 
0.55 posp. Zebrzydowice (Wien—Praha). 
4.18 osob. Zebrzydawice. 
1.55 osob. Żywca przez Dziedzice. 
| 14.25 osob. Zebrzydowice. 


17.40 osob. Cieszyna — Żywca przez Dziedzice. 
21.40 osob. Dzis — Byłomia — przez Szcza- 
kowę. 


Do Niepolomic - Wieliczki — Kocmyrzowa — 
Oświęcimia przez Skawinę. 
4.30 miesz. Niepołomic. 
18.25 osob. Oświęcimia. 
13.35 osob. Kocmyrzowa. 
13.40 osob. Wieliczki. 
13.55 osob. Niepołomic. 
16.30 osob. Kocmyrzowa. 
16.40 osob. Wieliczki. 
20.40 osob. Wieliczki. 
22.40 osob. Kr. Grzegórzek — Kocmyrzowa. 
POCIĄGI MOTOROWE. 
Da Wieliczki — Kocmyrzowa. 
8.41 Wieliczki. 
7.00 Kocmyrzowa. 
8.20, 10.00 Wieliczki. 
10.38 Kocmyrzowa. 
11.40, 13.0, 15.05, 18.22 Wieliczki. 
18.45 Kocmyrzowa. 
20.00, 23.10 Wieliczki. 
ODJAZDY Z DWORCA ZACHODNIEGO. 
0.05 osob. Łodzi kaliskiej. 
7.25 osob. Zebrzydowic. 
7.40 osob. Warszawy gł. 
10.85 osob. Bydgoszczy — Hel (od 15. VI. do 
W. IX.). 
13.35 osob. 
14.15 posp. 
16.25 osob. 
18.45 osob. 
18.05 asob. 
19.55 posp. 
20.20 osob. 
| 23.30 posp. 


Kalowic. 

Warszawy gł. 

Chrzanowa. 

"Trzebini (tylko od 15. VI. do 30. IX.). 
Warszawy gl. 

Gdyni przez Gdańsk. 

Warszawy Wsch. 

Warszawy Gł. 


Geargety, Crepe de C 
wsypy, stałowiznę, 


NAJWIĘKSZY WYBOR! 


mleka, — jicdnego więcej, 


Czego potrzeba do pieczenia? 


iec placek pulchny, smaczny, łatwo 
etycznym wyglądzie — naturalnie: 
drugiego 
w każdym razie 


DEB 7 
Dra Oetkera proszku do pieczenia BACKIN. 
małym płomyku gazowym. W nowym zupełnie 
wydaniu ukazało się wydanie C książki kuchar- 
skiej Dra Oetkera. 


Dr. August Oetker, Oliwa. 


KULE i KRĘGLE 


Z DRZEWA LIGNUM SANCTUM 
Ii GRABOWEGO 


zu. REIM s,..... 


Kraków — Rynek 37 


We czwartek dale 29 maja 1830 r. o gadzinia 10-tej 
a w razie braku kompletu a godz. 10-30 przed południem 
odbędzie się w lokalu „Ogniska“, Kraków, Rynek gł 12 II p 


ROGZNE WALNE ZGROMADZENIE 


Kasy Zaliczkowej Drukarzy i pokr. zawod. 
Spółdzielni zarejestrow. z nisoga odpow. w Krakowie 
z następującym porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgroma- 
dzenia. 2) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności | zamknięcia 
rachunków za rok 1929. 3) Sprawozdania Luetralora Związku 
Spółek zarobi. I goap. we Lwowie. 4) Sprawozdania Ka- 
miej! kontrolującej I wniosek o udzielania abeolutorjum, 
5) rozdział czystego zysku. €) Wybór 4 członków Rady 
Nadzorczej. 7) Oznaczenia najwyższej sumy zohowiądań 
znelągnąć sią mających przez Spółdzielnię. B) Wnioski 
i interpelacje. 

Wszelkie wnioski na Walne Zgromadzenia nalaży 
wnosić na ręce Dyrekcji najpóźniej trzy dnl przed Zgro- 
madzeniem. 

Kraków, dn. 14 maja 1830 r. 
W. Morawiecki, sekretarz. 


Giza, prezen 


O5BOGG > O 
ZAWIADOMIENIE. 

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną PT. 
Klijentelę, iż 


PRACOWNIĘ TAPICERSKA 
po é p. A. Konturku prowadzę nadal i przyjmuję wazal- 
kle prace w zakres ten wchodzące, wykonując takowe 
silami fachowemi, szybko, solidnie, tania, Dziękując ża 
dotychczasowe zaufanie, polecam się nadsl laskawym 
względom PT. Klijenteli. 


ANNA KONTURKOWA, ul. T, Kościuszki 54 


DBBBABSSSOBOGOGBSGOE 


Citröen typ B. 14., 4 osob., w bardza dobrym 
stanie na gumach, z powodu wyjazdu sprzedam 


Karol Homel, Tarnów, Lwowska 54. 


Ogłaszajcie sig w Naprzodzie! 


Poleca: JEDWABIE W NAJWIĘKSZYM WYBORZE —=—= 
Jak Tatty, Creppe Mongol, Creppe Saten, Creppe Lul, Creppe 


hiny tt. d. — oraz wełny, płótna, 
kapy, kołdry, koce i firanki. 


Spacjalnażć w płólnach andrychowskich I żyrardawskich. 


NAITANSZE CENY | 


Wydawca: Emil Haecker, — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgłowski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarz, Ignacego Winiarskiego. 


